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Grettir’s Saga - Saga o Grettirze Mocnym

Rozdział 1 - Rodzina i wczesne wojny Onunda, syna Ofeiga

 

Był sobie człowiek imieniem Onund, syn Ofeiga Niezdarnej Stopy, który był synem Ivara Konia.  Onund był bratem Gudbjorg, matki Gudbranda Knoba, ojca Asty, matki króla Olafa Świętego.  Jego matka pochodziła z Upplands, podczas gdy krewni jego ojca mieszkali głównie w Rogaland i Hordland.  Był wielkim wikingiem i zwykł wyprawiać się na zachód przez morze.  W wyprawach towarzyszył mu niejaki Balki, syn Blaeinga z Sotanes, oraz Orm Bogacz.  Inny ich towarzysz nazywał się Hallvard.  Mieli pięć dobrze wyposażonych statków.  Splądrowali Hebrydy, docierając do wysp Barra, gdzie rządził król o imieniu Kjarval, który również miał pięć statków.  Zaatakowali je; doszło między nimi do zaciętej bitwy, w której ludzie Onunda walczyli z największą odwagą.  Po tym, jak wielu poległo po obu stronach, bitwa zakończyła się ucieczką króla z jednym statkiem; reszta została zdobyta przez siły Onunda wraz z wieloma łupami.  Zostali tam na zimę i spędzili kolejne trzy lata nękając wybrzeża Irlandii i Szkocji, po czym wrócili do Norwegii.

 




Rozdział 2 - Bitwa o Hafrsfjord

 

W tym czasie Norwegia była bardzo niespokojna.  Harald Szokogłowy, syn Halfdana Czarnego, do tego czasu król Upplandów, dążył do najwyższej władzy królewskiej.  Udał się na północ i stoczył tam wiele bitew, w których zawsze zwyciężał. Następnie maszerował przez terytoria na południu, podporządkowując je, gdziekolwiek się pojawił.  Po dotarciu do Hordlandu przeciwstawił mu się pstrokaty tłum dowodzony przez Kjotviego Bogatego, Thorira Long-china oraz Sotiego i króla Sulkiego z południowego Rogalandu.  Geirmund Swarthyskin był wtedy daleko na zachodzie, za morzem, więc nie był obecny podczas bitwy, chociaż Hordland należał do jego królestwa.

 

Onund i jego grupa przybyli tej jesieni z zachodnich mórz, a gdy Thorir i Kjotvi dowiedzieli się o ich lądowaniu, wysłali wysłanników z prośbą o pomoc, obiecując traktować ich z honorem.

 

Bardzo zależało im na możliwości wyróżnienia się, więc dołączyli do sił Thora i zadeklarowali, że będą w najgęstszej części bitwy.  Spotkali się z królem Haraldem w fiordzie w Rogaland, zwanym Hafrsfjord.  Siły po obu stronach były bardzo duże, a bitwa była jedną z największych, jakie kiedykolwiek stoczono w Norwegii.  Istnieje wiele relacji na ten temat, ponieważ zawsze słyszy się wiele o ludziach, o których opowiada saga. Wojska przybyły z całego kraju, a także z innych krajów, oprócz mnóstwa wikingów.  W samym środku bitwy Onund przypłynął swoim okrętem obok okrętu Thora Long-china.  Król Harald udał się na statek Thorira, wiedząc, że jest on strasznym berserkiem i bardzo odważnym.  Walka była desperacka po obu stronach.  Wtedy król rozkazał swoim berserkom, zwanym Wilczymi Skórami, ruszyć naprzód.  Żadne żelazo nie mogło ich zranić, a kiedy szarżowali, nic nie mogło im się oprzeć.  Thorir bronił się dzielnie i padł na swój okręt, walcząc dzielnie.  Cały statek od rufy do rufy został oczyszczony, a jego mocowania zostały przecięte, tak że wypadł z linii bitwy.  Następnie zaatakowali statek Onunda, w którego przedniej części stał i walczył mężnie.  Ludzie króla powiedzieli: ″Dobrze się trzyma w dziobówce.  Dajmy mu coś, co przypomni mu, że brał udział w bitwie″.  Onund wyszedł jedną nogą na nadburcie, a gdy uderzał, rzucili się na niego z włócznią; parując ją, pochylił się do tyłu, a w tym momencie człowiek na dziobie królewskiego statku uderzył go i oderwał mu nogę poniżej kolana, unieruchamiając go jednym ciosem. Wraz z nim padła większa liczba jego ludzi.  Zanieśli go na statek należący do człowieka imieniem Thrand, syna Bjorna i brata Eyvinda Wschodniego.  Walczył przeciwko królowi Haraldowi, a jego statek leżał po drugiej stronie Onunda. Potem nastąpiła ogólna ucieczka.  Thrand i reszta wikingów uciekli, jak tylko mogli, i popłynęli na zachód. Zabrali ze sobą Onunda, Balkiego i Hallvarda Sugandiego.  Onund wyzdrowiał i przez resztę życia chodził z drewnianą nogą, dlatego nazywano go Onund Treefoot, dopóki żył.

 

 




Rozdział 3 - Spotkanie pokonanych wodzów na zachodzie i ślub z Onundem

 

W zachodniej części kraju było wielu wybitnych ludzi, którzy uciekli ze swoich domów w Norwegii przed królem Haraldem, ponieważ ogłosił on wszystkich, którzy walczyli przeciwko niemu, banitami i skonfiskował ich majątek.  Gdy tylko Onund wyzdrowiał z rany, Thrand udał się ze swoją drużyną do Geirmunda Swarthyskina, który był najwybitniejszym z wikingów na zachodzie.  Zapytali go, czy nie zamierza spróbować odzyskać swojego królestwa w Hordlandzie i zaproponowali, że dołączą do niego, mając nadzieję, że w ten sposób zrobią coś dla swoich posiadłości, ponieważ Onund był bardzo bogaty, a jego krewni bardzo potężni.  Geirmund odpowiedział, że Harald ma taką siłę, że nie ma nadziei na zdobycie honoru walcząc, gdy cały kraj połączył się przeciwko niemu i został pokonany.  Powiedział, że nie ma zamiaru stać się niewolnikiem króla i błagać o to, co kiedyś sam posiadał.  Widząc, że nie jest już w pełni sił swojej młodości, wolał znaleźć inne zajęcie.  Tak więc Onund i jego grupa powrócili na Wyspy Południowe, gdzie spotkali wielu swoich przyjaciół.

 

Był sobie człowiek imieniem Ofeig, zwany Grettir.  Był on synem Einara, syna Olvira Babymana.  Był bratem Oleifa Szerokiego, ojca Thormoda Shafta.  Innym synem Olvira był Steinolf, ojciec Uny, którą poślubił Thorbjorn Łososiarz.  Trzecim synem Olvira był Steinmod, który był ojcem Konala, ojca Alfdisa z wysp Barra. Syn Konala nazywał się Steimnod; był ojcem Halldory, którą poślubił Eilif, syn Ketila Jednorękiego.

 

Ofeig Grettir poślubił Asny, córkę Vestara, syna Haeinga.  Jego synami byli Asmund Bezbrody i Asbjorn, a córki nosiły imiona Aldis, Aesa i Asvor.  Ofeig uciekł przed gniewem króla Haralda na zachód przez morze, wraz ze swoim krewnym Thormodem Shaftem i wszystkimi ich rodzinami.  Pustoszyli daleko i szeroko na zachodnich morzach.  Thrand i Onund Treefoot udali się na zachód do Irlandii, aby dołączyć do brata Thranda, Eyvinda Wschodniego, który dowodził irlandzką obroną.  Matka Eyvinda miała na imię Hlif; była córką Hrolfa, syna Ingjalda, syna króla Frodiego, podczas gdy matką Thranda była Helga, córka Ondotta Crowa.  Ojcem Eyvinda i Thranda był Bjorn, syn Hrolfa z Ar.  Musiał on opuścić Gautland, ponieważ spalił w swoim domu Sigfasta, teścia króla Solviego.  Następnie udał się do Norwegii i spędził zimę z Grimem Hersirem, synem Kolbjorna Podstępnego, który chciał go zamordować dla swoich pieniędzy.  Następnie Bjorn udał się do Ondott Crow, który mieszkał w Hvinisfjord w Agdir.  Tam został dobrze przyjęty, został na zimę, a latem wyruszył na kampanię z Ondottem, aż do śmierci jego żony Hlif.  Ostatecznie Ondott oddał Bjornowi swoją córkę Helgę, a Bjorn nie wyruszał już do walki. Eyvind przejął statki ojca i stał się wielkim wodzem w zachodniej części kraju.  Ożenił się z Rafartą, córką irlandzkiego króla Kjarvala.  Ich synami byli Helgi Chudy i Snaebjorn.

 

Kiedy Thrand i Onund przybyli na Wyspy Południowe, znaleźli tam Ofeiga Grettira i Thormoda Shafta, z którymi bardzo się zaprzyjaźnili, ponieważ każdy z nich myślał, że inni powstali z martwych, a ich ostatnie spotkanie miało miejsce w Norwegii, kiedy wojna była najgorsza.  Onund był bardzo milczący, a Thrand, gdy to zauważył, zapytał, co mu chodzi po głowie.  Onund odpowiedział wierszem:

 

 

 ″Żadna radość nie jest moja, odkąd walczyłem w bitwie.

 Wiele smutków, które mnie ogarniają.

 Ludzie mają mnie za nic; ta myśl jest najgorsza

 z wszystkiego, co gnębi moje zasmucone serce″.

 

 

Thrand powiedział: ″Dlaczego, wciąż wydajesz się tak pełna wigoru, jak zawsze.  Możesz się jeszcze ustatkować i ożenić.  Będziesz miała moje dobre słowo i zainteresowanie, jeśli tylko powiesz mi, na kogo masz ochotę″.

 

Onund powiedział, że zachował się szlachetnie; ale powiedział, że był czas, kiedy jego szanse na zawarcie korzystnego małżeństwa były większe.

 

powiedział Thrand: ″Ofeig ma córkę o imieniu Aesa; możemy o tym wspomnieć, jeśli chcesz″.

 

Onund powiedział, że chciałby to zrobić, a wkrótce potem zwrócono się w tej sprawie do Ofeiga.  Przyjął propozycję przychylnie, mówiąc, że zna tego człowieka z dobrego rodu i że ma pewien majątek ruchomy, choć jego ziemie nie są wiele warte.  ″Ale″, powiedział, ″nie sądzę, by był bardzo mądry.  Przecież moja córka jest jeszcze dzieckiem″.

 

Thrand powiedział, że Onund był bardziej energiczny niż niejeden człowiek o zdrowszych nogach.

 

Z pomocą Thranda warunki zostały ustalone.  Ofeig miał dać swojej córce część w gotówce, ponieważ żaden z nich nie chciał nic liczyć na swoje ziemie w Norwegii.  Wkrótce potem Thrand został zaręczony z córką Thormoda Shafta.  Obie panny miały pozostać w związku przez trzy lata.

 

Latem wyruszali na wyprawy bojowe, a zimą pozostawali na Wyspach Barra.

 

 




Rozdział 4 - Walka z wikingami Vigbjodem i Vestmarem

 

Było dwóch wikingów z południowych wysp, o imionach Vigbjod i Vestmar; byli za granicą zarówno latem, jak i zimą.  Mieli osiem statków i nękali głównie wybrzeże Irlandii, gdzie dokonali wielu złych czynów, dopóki Eyvind nie podjął się obrony wybrzeża, kiedy wycofali się na Hebrydy, aby tam nękać, aż do szkockich zatok.  Thrand i Onund wyruszyli przeciwko nim i dowiedzieli się, że popłynęli na wyspę zwaną Bot. Onund i Thrand podążyli za nimi z pięcioma statkami, a kiedy wikingowie zobaczyli ich i zobaczyli, ilu ich było, pomyśleli, że ich własne siły są wystarczające, więc chwycili za broń i ruszyli do ataku.  Onund rozkazał swoim okrętom zająć pozycję między dwiema skałami, gdzie znajdował się głęboki, ale wąski kanał, otwarty na atak tylko z jednej strony i nie więcej niż pięcioma okrętami naraz.  Onund był bardzo przebiegłym człowiekiem.  Wysłał swoje pięć okrętów do przodu w głąb kanału, tak że ponieważ za nimi było dużo miejsca na morzu, mogły się łatwo wycofać, po prostu cofając wiosła.  Jeden z okrętów podpłynął pod wyspę leżącą na ich trawersie i przeniósł wielki kamień w miejsce na przedzie skały, gdzie nie mógł być widoczny z okrętów wroga.  Wikingowie śmiało podpłynęli, myśląc, że złapali ich w pułapkę. Vigbjod zapytał, kim są ci, których osaczył.  Thrand odpowiedział, że jest bratem Eyvinda Wschodniego, a człowiek z nim to jego towarzysz, Onund Treefoot.  Wikingowie roześmiali się i powiedzieli:

 

 

 ″Trolle zabierają łobuza Treefoota

 by położyć go równo z ziemią.

 Nigdy jeszcze nie widziałem ludzi idących do walki,

 którzy nie byliby w stanie udźwignąć samych siebie″.

 

 

Onund powiedział, że nie będzie wiadomo, dopóki nie spróbuje.  Wtedy statki zbliżyły się do siebie.  Doszło do wielkiej bitwy, w której obie strony walczyły dzielnie.  Gdy bitwa rozgorzała na dobre, Onund rozkazał swoim okrętom cofnąć wiosła.  Wikingowie, widząc to, myśleli, że uciekają, i napierali z całej siły, wchodząc pod skałę w momencie, gdy przybyła grupa, która została wysłana w tym celu.  Rzucili na wikingów kamienie tak ogromne, że nic nie mogło się im oprzeć.  Wielu wikingów zginęło, a inni zostali tak ranni, że nie mogli już walczyć.  Następnie wikingowie próbowali uciec, ale nie mogli, ponieważ ich statki znajdowały się w najwęższej części kanału i były hamowane zarówno przez prąd, jak i przez statki wroga.  Ludzie Onunda energicznie zaatakowali skrzydło dowodzone przez Vigbjoda, podczas gdy Thrand zaatakował Vestmara, ale niewiele zdziałał.  Kiedy ludzie na statku Vigbjoda zostali nieco zredukowani, ludzie Onunda, on sam z nimi, przygotowali się do wejścia na pokład.  Widząc to, Vigbjod zdecydowanie pobudził swoich ludzi.  Zwrócił się przeciwko Onundowi, którego ludzie w większości się poddali.  Onund był człowiekiem o ogromnej sile i kazał swoim zwolennikom obserwować, jak sobie z nimi radzi.  Wepchnęli kłodę pod kikut jego nogi, tak że stał całkiem stabilnie.  Wiking rzucił się naprzód, dopadł Onunda i ciął go mieczem, który przeciął jego tarczę i wbił się w kłodę pod nogą, gdzie pozostał nieruchomo.  Gdy Vigbjod schylił się, by ponownie wyciągnąć miecz, Onund zadał mu cios w ramię, odcinając mu rękę i unieruchamiając go.  Kiedy Vestmar zobaczył, jak jego towarzysz upada, rzucił się na najbardziej oddalony statek i uciekł wraz ze wszystkimi, którzy zdołali się na niego dostać.  Następnie zbadali poległych.  Vigbjod już nie żył.  Onund podszedł do niego i powiedział:

 

 

 ″Krwawe twe rany.  Czy widziałeś, jak uciekam?

 ″Jedna noga″ nie została od ciebie zraniona.

 Wielu jest odważniejszych w słowach niż w czynach.

 Ty, niewolniku, zawiodłeś, gdy przyszło do próby″.

 

 

Zabrali dużą ilość łupów i wrócili na Wyspy Barra jesienią.

 

 




Rozdział 5 - Wizyta Onunda i Thranda u Eyvinda w Irlandii

 

Następnego lata przygotowali się do podróży na zachód, do Irlandii.  W tym samym czasie Balki i Hallvard popłynęli na zachód, do Islandii, gdzie słyszeli, że dobra ziemia jest dostępna do zajęcia.  Balki zajął trochę ziemi w Hrutafjord i zamieszkał w dwóch miejscach zwanych Balkastad.  Hallvard zajął Sugandafjord i Skalavik aż do Stigi, gdzie mieszkał.

 

Thrand i Onund poszli odwiedzić Eyvinda Wschodniego, który radośnie powitał swojego brata Thranda; ale kiedy usłyszał, że Onund również przybył, bardzo się rozgniewał i chciał z nim walczyć.  Thrand poprosił go, aby tego nie robił i powiedział, że nie przystoi mu kłócić się z ludźmi z Norwegii, zwłaszcza z takimi, którzy nie popełnili żadnego przestępstwa.  Eyvind odparł, że już wcześniej dopuścił się obrazy, gdy wypowiedział wojnę królowi Kjarvalowi, i że teraz powinien za to zapłacić.  Bracia mieli sobie wiele do powiedzenia na ten temat, aż w końcu Thrand powiedział, że on i Onund powinni podzielić się swoim majątkiem.  Wtedy Eyvind dał się udobruchać.  Pozostali tam przez długi czas w lecie i udali się z Eyvindem na jego wyprawy.  Eyvind przekonał się, że Onund jest człowiekiem o wielkiej odwadze.  Jesienią udali się na Hebrydy, a Eyvind przekazał Thrandowi cały swój udział w dziedzictwie ich ojca Bjorna na wypadek, gdyby Bjorn umarł przed Thrandem. Pozostali na Hebrydach aż do ślubu i kilka lat później.

 

 




Rozdział 6 - Śmierć Bjorna; spory o jego majątek w Norwegii

 

Następną rzeczą, która się wydarzyła, była śmierć ojca Thranda, Bjorna.  Kiedy wiadomość o tym dotarła do Grima Hersira, wystąpił on przeciwko Ondott Crow i zażądał majątku Bjorna.  Ondott twierdził, że Thrand jest prawowitym spadkobiercą swojego ojca, ale Grim utrzymywał, że Thrand jest daleko na Zachodzie.  Bjorn, jak twierdził, pochodził z Gautlandii, a dziedziczenie majątku wszystkich obcokrajowców przechodziło na króla.  Ondott powiedział, że będzie trzymał majątek w imieniu Thranda, który był synem jego córki.  Następnie Grim odszedł, nie osiągnąwszy niczego dzięki swoim roszczeniom.

 

Thrand, gdy dowiedział się o śmierci ojca, przygotował się do opuszczenia Hebrydów, a Onund Treefoot postanowił udać się z nim.  Ofeig Grettir i Thormod Shaft udali się na Islandię z całym swoim dobytkiem, lądując w Eyrar na południu.  Pierwszą zimę spędzili z Thorbjornem Łososiarzem, a następnie zajęli Gnupverjahrepp.  Ofeig zajął zewnętrzną część leżącą między rzekami Thvera i Kalfa i mieszkał w Ofeigsstad w pobliżu Steinsholt, podczas gdy Thormod zajął wschodnią część, mieszkając w Skaptaholt. Córki Thormoda miały na imię Thorvor i Thorve; ta pierwsza została później matką Thorodda Godi w Hjalli, Thorve z Thorstein Godi, ojca Bjarniego Mądrego.

 

Wracamy teraz do Thranda i Onunda, którzy popłynęli z zachodu do Norwegii.  Silny wiatr wiał na ich korzyść, więc dotarli do domu Ondotta Crowa, zanim ktokolwiek dowiedział się o ich podróży.  Powitał on Thranda i opowiedział mu o roszczeniu, które Grim Hersir zgłosił do majątku Bjorna.

 

″Według mnie, krewniaku - powiedział - lepiej, żeby majątek trafił do ciebie niż do królewskich niewolników.  To szczęście dla ciebie, że nikt nie wie o twoim przybyciu tutaj, ponieważ spodziewam się, że Grim zaatakuje jednego lub drugiego z nas, jeśli tylko będzie mógł.  Wolałbym, żebyś przejął swój majątek i pozostał w innych krajach″.

 

Thrand powiedział, że to zrobi.  Przejął posiadłość i przygotował się do opuszczenia Norwegii.  Przed wyjazdem zapytał Onunda Treefoota, czy nie przyjechałby na Islandię.  Onund odpowiedział, że najpierw chce odwiedzić swoich krewnych i przyjaciół na południu.

 

″W takim razie - powiedział Thrand - musimy się rozstać.  Byłbym szczęśliwy, gdybyś udzielił moim krewnym wsparcia, ponieważ nasi wrogowie z pewnością spróbują się na nich zemścić, gdy mnie zabraknie.  Jadę na Islandię i chcę, żebyś ty też tam pojechał″.

 

Onund powiedział, że przyjdzie i rozstali się w wielkiej przyjaźni. Thrand udał się na Islandię, gdzie został powitany przez Ofeiga i Thormoda Shafta.  Zamieszkał w Thrandarholt na zachód od Thjorsy.

 

 




Rozdział 7 - Zabójstwo Ondotta Crowa i zemsta za nie

 

Onund udał się do Rogaland na południu i odwiedził wielu swoich krewnych i przyjaciół.  Mieszkał tam w ukryciu z człowiekiem o imieniu Kolbeinn.  Tam dowiedział się, że król Harald zabrał cały jego majątek i oddał go pod opiekę niejakiemu Harekrowi, jednemu ze swoich urzędników.  Onund udał się nocą do domu Harekra i złapał go w domu; został poprowadzony na egzekucję.  Następnie Onund przejął cały luźny majątek, który znalazł i spalił budynek.

 

Tej jesieni Grim Hersir zamordował Ondotta Crowa, ponieważ nie udało mu się zdobyć majątku dla króla.  Żona Ondotta, Signy, tej samej nocy zabrała cały ich majątek na statek i uciekła wraz z synami Asmundem i Asgrimem do swego ojca Sighvata.  Nieco później wysłała swoich synów do Hedina, swojego przybranego ojca w Soknadal, gdzie pozostali przez jakiś czas, a następnie chcieli wrócić do matki.  W końcu odeszli i w czasie Świąt Bożego Narodzenia przybyli do Ingjalda Trusty w Hvin.  Jego żona Gyda przekonała go, by je przyjął i spędziły tam zimę. Wiosną Onund przybył do północnego Agdiru, dowiedziawszy się o zabójstwie Ondotta.  Spotkał się z Signy i zapytał ją, jakiej pomocy od niego oczekują.  Powiedziała, że bardzo chcą ukarać Grima za śmierć Ondotta.  Posłano więc po synów, a gdy spotkali Onunda Treefoota, wszyscy połączyli siły i kazali uważnie obserwować poczynania Grima.

 

Latem u Grima odbywało się warzenie piwa dla jarla imieniem Audun, którego zaprosił.  Kiedy Onund i synowie Ondotta dowiedzieli się o tym, niespodziewanie pojawili się w jego domu i podpalili go.  Grim Hersir i około trzydziestu ludzi spłonęło w domu.  Zdobyli wiele kosztowności.  Następnie Onund udał się do lasu, podczas gdy dwaj bracia wzięli łódź swego przybranego ojca Ingjalda, odpłynęli i ukryli się w pewnej odległości.  Wkrótce pojawił się jarl Audun, który zgodnie z planem udał się na ucztę, ale po przybyciu na miejsce minął się z gospodarzem.  Zebrał więc wokół siebie ludzi i pozostał tam przez kilka nocy, zupełnie nieświadomy Onunda i jego towarzyszy.  Spał na poddaszu z dwoma innymi mężczyznami.  Onund wiedział o wszystkim, co działo się w domu i posłał po dwóch braci, by przyszli do niego.  Po ich przybyciu zapytał ich, czy wolą pilnować domu, czy zaatakować jarla.  Wybrali atak.  Następnie uderzali belkami w wejście na poddasze, aż drzwi ustąpiły. Asmund pochwycił dwóch mężczyzn, którzy byli z jarlem i rzucił ich na ziemię z taką siłą, że prawie zginęli.

 

Asgrim rzucił się na jarla i zażądał od niego weregilda za swojego ojca, ponieważ był w zmowie z Grimem i brał udział w ataku, gdy Ondott został zamordowany.  Jarl powiedział, że nie ma przy sobie pieniędzy i poprosił o czas.  Wtedy Asgrim przyłożył mu ostrze włóczni do piersi i kazał zapłacić na miejscu.  Wtedy jarl zdjął z szyi naszyjnik i dał mu go wraz z trzema złotymi pierścieniami i aksamitnym płaszczem.  Asgrim wziął te rzeczy i nadał jarlowi imię.  Nazwał go Audun Nannygoat.

 

Kiedy rolnicy i ludzie w okolicy usłyszeli o zamieszkach, wszyscy wyszli na pomoc jarlowi.  Onund miał ze sobą duże siły i doszło do wielkiej bitwy, w której zginęło wielu dobrych rolników i wielu zwolenników jarla.  Bracia wrócili do Onunda i donieśli, co się stało z jarlem.  Onund powiedział, że szkoda, że go nie zabili.  Powiedział, że byłoby to coś, co zrekompensowałoby straty, jakie poniósł od króla Haralda.  Stwierdzili, że hańba jest o wiele gorsza dla jarla i wyruszyli do Surnadal do Eirika Beery’ego, tamtejszego ziemianina, który przyjął ich wszystkich na zimę.  W czasie świąt Bożego Narodzenia urządzili sobie wielką pijatykę z niejakim Hallsteinnem, zwanym Ogierem.  Eirik otworzył ucztę i zabawiał ich hojnie.  Potem przyszła kolej na Hallsteinna i zaczęli się kłócić.  Hallsteinn uderzył Eirika rogiem jelenia, za co Eirik nie zemścił się, ale musiał wrócić z nim do domu, ku wielkiemu rozdrażnieniu synów Ondotta.  Nieco później Asgrim udał się do domu Hallsteinna i zadał mu poważną ranę.  Wszyscy obecni zaczęli atakować Asgrima.  Ten bronił się energicznie i uciekł w ciemności, pozostawiając ich w przekonaniu, że go zabili.  Onund i Asmund, słysząc, że Asgrim został zabity, nie wiedzieli, co mogą zrobić w tej sprawie.  Eirik doradził im, aby udali się na Islandię, ponieważ nigdy nie pozostaną w kraju, w którym król mógłby ich dopaść.  Tak też postanowili uczynić.  Każdy z nich miał swój własny statek i przygotowali się do podróży na Islandię.  Hallsteinn został ranny i zmarł, zanim Onund wypłynął ze swoją grupą.  Kolbeinn, człowiek, o którym wspomniano wcześniej, popłynął statkiem z Onundem.

 

 




Rozdział 8 - Onund i Asmund płyną na Islandię

 

Onund i Asmund wypłynęli, gdy byli gotowi, a ich statki trzymały się razem.  Onund powiedział:

 

 

 ″Hallvard i ja byliśmy kiedyś uważani za

 godny w szturmie mieczy nas nieść.

 Jedną nogą wchodzę teraz na statek

 w kierunku Islandii.  Dzień poety dobiegł końca″.

 

 

Mieli trudny rejs z bocznymi wiatrami, głównie z południa, więc zdryfowali na północ.  Dopłynęli do Islandii na północy, w Langanes, gdzie odzyskali równowagę. Statki były na tyle blisko siebie, że mogli ze sobą rozmawiać.  Asmund powiedział, że lepiej będzie, jeśli skierują się do Eyjafjordu, na co przystano.  Trzymali się lądu, a z południowego wschodu nadeszła ciężka pogoda.  Gdy Onund robił zwrot na halsie, jacht został zniesiony; opuścili żagiel i zostali wypchnięci na morze.  Asmund dostał się pod zawietrzną Hrisey, gdzie czekał na pomyślny wiatr, który zaprowadził go do Eyjafjordu.  Helgi Chudy podarował mu całe Kraeklingahlid, a on sam zamieszkał w South-Glera. Kilka lat później jego brat Asgrim przybył na Islandię i zamieszkał w North-Glera.  Jego synem był Ellidagrim, ojciec Asgrima.

 

 




Rozdział 9 - Onund osiedla się w Kaldbak

 

Onund Treefoot został odepchnięty od brzegu na kilka dni, po czym wiatr zmienił kierunek i zaczął wiać w stronę lądu.  Następnie ponownie dotarli do lądu, który ci z nich, którzy byli tam wcześniej, rozpoznali jako zachodnie wybrzeże półwyspu Skagi. Dopłynęli do Strandafloi, prawie do Sudrstrandir.  Podpłynęła do nich dziesięcioosobowa łódź z sześcioma mężczyznami na pokładzie, którzy powitali statek i zapytali, kto jest ich kapitanem. Onund wyjawił im swoje imię i zapytał, skąd przybyli.  Odpowiedzieli, że są ludźmi Thorvalda z Drangaru.  Wtedy Onund zapytał, czy cała ziemia wokół tego wybrzeża jest zajęta; odpowiedzieli, że zostało bardzo niewiele w Sudrstrandir i nic na północy.  Onund zapytał więc swoich ludzi, czy będą szukać ziemi dalej na zachód, czy też wezmą tę, o której właśnie im powiedziano.  Odpowiedzieli, że najpierw zbadają trochę dalej.  Popłynęli wzdłuż wybrzeża zatoki i zakotwiczyli przy zatoce w pobliżu Arnes, skąd wypłynęli łodzią na brzeg.

 

Mieszkał tu bogaty człowiek imieniem Eirik Snare, który zajął ziemię między Ingolfsfjord i Ofaera w Veidileysa.  Gdy usłyszał, że Onund przybył w te strony, zaproponował, że odda mu ze swoich ziem tyle, ile będzie potrzebował, dodając, że jest tam niewiele ziemi, która nie została jeszcze zajęta.  Onund powiedział, że najpierw chciałby zobaczyć, co tam jest.

 

Następnie popłynęli dalej w głąb zatoki, minęli kilka fiordów i dotarli do Ofaery, gdzie Eirik powiedział: ″Oto, co jest do zobaczenia.  Od tego miejsca aż po ziemie Bjorna jest pusto″.  Za rzeką wznosiło się wysokie pasmo gór, na które spadł śnieg. Onund spojrzał na góry i wypowiedział werset:

 

 

 ″Moje ziemie i moja potęga odpłynęły.

 gdy statek dryfuje po oceanie.

 Zostawiłem za sobą przyjaciół i dom,

 i przehandlowałem moje akry za Kaldbak″.

 

 

″Wielu ludzi - odpowiedział Eirik - straciło w Norwegii tak wiele, że nie da się tego naprawić.  Spodziewam się również, że prawie wszystkie ziemie w głównych dzielnicach zostały zajęte, więc nie będę cię namawiał do opuszczenia tych stron i szukania gdzie indziej.  Dotrzymam słowa i pozwolę ci posiadać ziemie, których możesz potrzebować″.

 

Onund powiedział, że skorzysta z jego oferty, a ostatecznie wziął część ziemi Ofaera i trzy strumienie Byrgisvik, Kolbeinsvik i Kaldbaksvik aż do klifu Kaldbak. Następnie Eirik dał mu Veidileysa z Reykjarfjordem i zewnętrzną częścią Reykjanes po tej stronie.  Nic nie zostało ustalone w sprawie dryfu, który dotarł do wybrzeża, ponieważ było go tak dużo, że każdy mógł mieć to, czego chciał.  Onund zamieszkał w Kaldbak i miał duże gospodarstwo domowe.  Jego majątek powiększył się i miał kolejny dom w Reykjarfjord.  Kolbeinn mieszkał w Kolbeinsvik i przez kilka lat Onund żył spokojnie w domu.

 

 




Rozdział 10 - Ofeig Grettir zostaje zabity.  Wizyta Onunda u Auda Głębokiego Umysłu

 

Onund był człowiekiem o takim męstwie, że niewielu, nawet z tych, którzy mieli zdrowe kończyny, mogło się z nim mierzyć.  Jego imię było również znane w całym kraju ze względu na jego pochodzenie.  Zdarzyło się, że pomiędzy Ofeigiem Grettirem a niejakim Thorbjornem zwanym Jarlakappi doszło do sporu, w wyniku którego Ofeig został zabity przez Thorbjorna w Grettisgeil niedaleko Haell.  Waśń została podjęta przez synów Ofeiga, którzy zebrali duże siły zbrojne.  Onund Treefoot został wysłany i wiosną udał się na południe do Hvamm, gdzie zatrzymał się u Aud Głębokiego Umysłu.  Był z nią za morzem na zachodzie, a ona przyjęła go z radością.  Jej wnuk, Olaf Feilan, był już wtedy dorosły, a Aud bardzo niedołężna.  Skonsultowała się z Onundem w sprawie swego krewnego Olafa, dla którego chciała poprosić o rękę Alfdis z wysp Barra, kuzynkę żony Onunda, Aesy.  Onund uznał, że to bardzo odpowiednia para i Olaf wyruszył z nim na południe.  Tam Onund spotkał przyjaciół i krewnych, którzy ugościli go.  Kwestia sporu została omówiona między nimi, a ostatecznie przedłożona Kjalarnes Thing, ponieważ All-Thing nie został jeszcze ustanowiony.  Ostatecznie spór został rozstrzygnięty w drodze arbitrażu, a za morderstwo nałożono wysokie kary.  Thorbjorn Jarlakappi został wygnany.  Jego synem był Solmund, ojciec Svidukari.  Ci krewni długo potem przebywali za granicą.  Thrand zaprosił Onunda i Olafa ze swoją drużyną do pozostania z nim, podobnie jak Thormod Shaft.  Kwestia małżeństwa Olafa była wtedy naciskana i łatwo osiągnięto porozumienie, ponieważ ranga i wpływy Auda były im dobrze znane.  Ugoda została zawarta i grupa Onunda wróciła do domu.  Aud podziękował mu za pomoc w imieniu Olafa, który jesienią poślubił Alfdis z wysp Barra.  Następnie Aud o Głębokim Umyśle zmarł, o czym opowiada Saga o Laxdaeli.

 

 




Rozdział 11 - Śmierć Onunda.  Spory między synami Onunda i Eirika

 

Onund i Aesa mieli dwóch synów; starszy nazywał się Thorgeir, młodszy Ofeig Grettir.  Wkrótce potem Aesa zmarła, a Onund poślubił drugą żonę, córkę Thordisa Thorgrima z Gnup w Midfjord, krewnego Skeggi z Midfjord.  Onund miał z nią syna Thorgrima, który szybko dorósł do męskości, był wysoki i silny, mądry i był dobrym zarządcą.  Onund mieszkał w Kaldbak do późnej starości.  Zmarł śmiercią naturalną i spoczywa w Treefoot’s howe.  Był najodważniejszym i najbardziej aktywnym jednonogim człowiekiem, jaki kiedykolwiek przybył na Islandię.

 

Wśród synów Onunda prym wiódł Thorgrim, choć pozostali byli starsi.  Gdy miał dwadzieścia pięć lat, jego włosy były siwe, stąd przydomek Greyhead.  Jego matka Thordis wyszła ponownie za mąż, biorąc za drugiego męża Auduna Skokulla.  Mieli syna o imieniu Asgeir z Asgeirsy.  Thorgrim Szarogłowy i jego bracia posiadali duży majątek, którym zarządzali wspólnie, nie dzieląc go.

 

Eirik mieszkał, jak wspomniano, w Arnes.  Ożenił się z Alof, córką Ingolfa z Ingolfsfjord, z którą miał syna o imieniu Flosi, bardzo obiecującego młodego człowieka z wieloma przyjaciółmi.

 

Do tej części Islandii przybyli trzej bracia o imionach Ingolf, Ofeig i Eyvind i zajęli trzy fiordy, które są nazywane ich imionami, gdzie mieszkali.  Eyvind miał syna o imieniu Olaf.  Początkowo mieszkał w Eyvindsfjord, ale później udał się do Drangar.  Był bardzo zdolnym człowiekiem.

 

Dopóki ich ojcowie żyli, nie było między nimi żadnych sporów, ale kiedy Eirik zmarł, Flosi doszedł do wniosku, że ci z Kaldbak nie mają tytułu prawnego do ziem, które Eirik przekazał Onundowi.  Z tego powodu powstała między nimi poważna niezgoda.  Thorgrim i jego bracia nadal posiadali ziemie, tak jak wcześniej, ale nie chcieli brać udziału we wspólnych grach. Thorgeir, najstarszy brat, zarządzał gospodarstwem w Reykjarfjord i często wypływał na połowy, ponieważ fiordy były pełne ryb.  Ludzie z Vik układali teraz swoje plany.  Flosi miał w Arnes człowieka imieniem Thorfinn i wysłał go po głowę Thorgeira.  Człowiek ten ukrył się w szalupie.  Pewnego ranka, gdy Thorgeir przygotowywał się do wypłynięcia z dwoma innymi mężczyznami, z których jeden nazywał się Brand, Thorgeir szedł przodem ze skórzaną skórą na plecach, zawierającą trochę napoju.  Było bardzo ciemno, a gdy mijał domek dla łodzi, Thorfinn wyskoczył na niego i zadał mu cios toporem między ramiona.  Topór wbił się w coś i wydał piskliwy dźwięk.  Thorfinn puścił topór, będąc pewnym, że bandaże nie będą potrzebne i bardzo chciał uciec tak szybko, jak tylko mógł.  Pobiegł na północ i docierając do Arnesa, zanim jeszcze wstał dzień, powiedział, że zabił Thorgeira i że Flosi musi go chronić.  Jedyną rzeczą do zrobienia było zaoferowanie jakiejś rekompensaty pieniężnej.  ″To″, powiedział, ″będzie dla nas najlepszą rzeczą po tak strasznej pracy″.

 

Flosi powiedział, że musi najpierw dowiedzieć się więcej na ten temat i że Thorfinn wydaje mu się bardzo przestraszony po swoim odważnym czynie.

 

Musimy teraz opowiedzieć, co stało się z Thorgeirem.  Odwrócił się, gdy został uderzony, ale cios trafił w skórzaną butelkę i nic mu się nie stało.  Nie mogli go szukać, ponieważ było ciemno, więc popłynęli wiosłem w dół fiordu do Kaldbak, gdzie opowiedzieli, co się stało.  Ludzie zrobili sobie z tego wielką zabawę i nazwali go Thorgeir Bottleback, które to imię przylgnęło do niego na zawsze.  Powstał wiersz:

 

 

 ″W dawnych czasach mężczyźni kąpali swoje ostrza

 w płynącej krwi z rany wroga.

 Ale teraz nieszczęśnik pozbawiony wszelkiego honoru

 czerwieni swój nikczemny topór w serwatce″.

 

 




Rozdział 12 - Bitwa pod Rifsker

 

W tym czasie na Islandii zapanował głód, jakiego nigdy wcześniej nie widziano.  Prawie wszystkie łowiska upadły, a także drewno dryfujące.  Trwało to przez wiele lat.

 

Pewnej jesieni kilku kupców na statku morskim, którzy zostali zepchnięci z kursu, zostało rozbitych w Vik.  Flosi przyjął czterech lub pięciu z nich wraz z ich kapitanem o imieniu Steinn.  Wszyscy znaleźli schronienie w pobliżu Vik i próbowali zbudować statek z wraku, ale nie odnieśli sukcesu.  Statek był zbyt wąski na dziobie i rufie oraz zbyt szeroki na śródokręciu.  Wiosną nadeszła północna wichura, która trwała prawie tydzień, po czym ludzie zaczęli szukać dryfu.

 

W Reykjanes żył człowiek o imieniu Thorsteinn.  Znalazł on wieloryba wyrzuconego na brzeg po południowej stronie cypla w miejscu zwanym obecnie Rifsker.  Był to duży rorqual i natychmiast wysłał wiadomość przez posłańca do Flosi w Vik i do najbliższych farm.

 

W Gjogr mieszkał człowiek o imieniu Einar, dzierżawca ludzi z Kaldbak, których zatrudniali do pilnowania dryfu po tej stronie fiordu.  Dowiedział się on, że wieloryb utknął na mieliźnie i natychmiast popłynął łodzią przez fiord do Byrgisvik, skąd wysłał posłańca do Kaldbak.  Kiedy Thorgrim i jego brat usłyszeli wieści, przygotowali się, by szybko udać się na miejsce.  Było ich dwunastu w dziesięcioosobowej łodzi i sześciu innych, z Ivarem i Leifem, synami Kolbeinna.  Wszyscy rolnicy, którzy mogli uciec, udali się do wieloryba.

 

W międzyczasie Flosi wysłał wiadomość do swoich krewnych na północy w Ingolfsfjord i Ofeigsfjord oraz do Olafa, syna Eyvinda, który mieszkał w Drangar.  Jako pierwsi przybyli Flosi i ludzie z Vik, którzy natychmiast zaczęli rozcinać wieloryba, wynosząc na brzeg pocięte mięso.  Na początku było ich około dwudziestu, ale przybyło ich jeszcze więcej.  Potem przybyli ludzie z Kaldbak z czterema statkami.  Thorgrim zgłosił roszczenie do wieloryba i zabronił ludziom z Vik wycinać, rozdawać lub wynosić jakąkolwiek jego część. Flosi wezwał go do okazania dowodu, że Eirik w wyraźnych słowach przekazał dryf Onundowi; jeśli nie, powiedział, że powstrzyma ich siłą.  Thorgrim widział, że ma przewagę liczebną i nie chciał podejmować walki.  Wtedy przez fiordy przepłynął statek, którego załoga wiosłowała z całych sił.  Podpłynęli; był to Svan z Hol z Bjarnarfjord ze swoimi ludźmi i od razu powiedział Thorgrimowi, żeby nie dał się okraść.  Obaj mężczyźni byli wielkimi przyjaciółmi i Svan zaoferował Thorgrimowi swoją pomoc, którą bracia przyjęli i dzielnie zaatakowali.  Thorgeir Bottleback jako pierwszy dotarł do wieloryba, na którym znajdowali się ludzie Flosiego.  Thorfinn, o którym mówiono wcześniej, rozcinał go, stojąc w pobliżu głowy w miejscu, w którym rzeźbił. ″Przynoszę ci twój topór - powiedział Thorgeir.  Następnie uderzył Thorfinna w szyję i odciął mu głowę.  Flosi był na plaży i zobaczył to.  Wezwał swoich ludzi, by mu ją oddali.  Walczyli przez długi czas, a Kaldbakowie mieli coraz większą przewagę.  Większość z nich nie miała żadnej broni poza siekierami, którymi rozcinali wieloryba i krótkimi nożami.  Ludzie Vika zostali zepchnięci z wieloryba na piaszczyste łachy.  Ludzie ze wschodu byli jednak uzbrojeni i potrafili zadawać rany.  Ich kapitan Steinn odciął nogę synowi Kolbeinna, Ivarowi, a brat Ivara, Leif, zatłukł jednego z ludzi Steinna na śmierć żebrem wieloryba. Potem walczyli wszystkim, co mogli zdobyć, a ludzie ginęli po obu stronach.  W końcu Olaf przybył z kilkoma statkami z Drangaru i dołączył do Flosiego; ludzie z Kaldbak zostali wtedy pokonani przez liczbę.  Załadowali już swoje statki, a Svan kazał im wejść na pokład.  Wycofali się więc w kierunku okrętów, a ludzie Vika za nimi.  Gdy Svan dotarł do morza, uderzył Steinna, ich kapitana, ciężko go raniąc, a następnie wskoczył na swój własny statek.  Thorgrim ciężko ranił Flosiego i uciekł.  Olaf śmiertelnie ranił Ofeiga Grettira, ale Thorgeir zabrał go i wskoczył z nim na swój statek.  Ludzie Kaldbaka dopłynęli do fiordu i obie strony rozdzieliły się.

 

Poniższy werset został skomponowany na podstawie tych czynów:

 

 

 ″Ciężkie były ciosy, które zostały zadane w Rifsker;

 nie mieli żadnej broni oprócz steków z wieloryba.

 Obrzucali się nawzajem zgniłym tłuszczem.

 Wydaje mi się, że taka walka jest niestosowna dla mężczyzn″.

 

 

Następnie zawarli pokój, a spór został przedłożony Wszechrzeczy.  Po stronie Kaldbaków stanęli Thorodd the Godi, Skeggi z Midfjordu i wielu innych z południa.  Flosi został wygnany wraz z kilkoma innymi, którzy z nim byli.  Poniósł wielkie koszty, ponieważ nalegał na samodzielne zapłacenie wszystkich grzywien.  Thorgrim i jego bracia nie byli w stanie wykazać, że zapłacili jakiekolwiek pieniądze za ziemię lub za dryf, do którego rościł sobie prawo Flosi.  Stróżem prawa był Thorkell Mani i do niego skierowano pytanie.  Stwierdził on, że zgodnie z prawem coś musiało zostać zapłacone, choć niekoniecznie pełna wartość.

 

″Był taki przypadek - powiedział - między moim dziadkiem Ingolfem a kobietą imieniem Steinvor Stara.  Dał jej całe Rosmhvalanes, a ona dała mu za to brudny płaszcz; przeniesienie zostało później uznane za ważne.  To była znacznie ważniejsza sprawa niż ta.  Moja rada jest taka, by podzielić ziemię na równe części między tych dwoje; odtąd będzie prawnie ustanowione, że wszystkie dryfy będą własnością właściciela ziemi, na której utknęły″.

 

Zostało to uzgodnione.  Thorgrim i jego bracia mieli oddać Reykjarfjord ze wszystkim po tamtej stronie i zatrzymać Kamb.  Za Ofeiga zapłacono dużą sumę pieniędzy, a Thorfinn nie został w ogóle wyceniony; Thorgeir otrzymał odszkodowanie za atak na jego życie, a wszystkie strony zostały pogodzone.  Flosi udał się do Norwegii z kapitanem Steinnem i sprzedał swoje ziemie w Vik Geirmundowi Hvikatimbr, który mieszkał tam odtąd.

 

Statek, który zbudowali żeglarze Steinna, był raczej wanną.  Nazywano go Trekyllir - Worek Drzew.  Flosi wyruszył na nim w swoją podróż, ale został wypędzony z powrotem do Oxarfjordu; z tego powstała saga o Bodmodzie Czempionie i Grimolfie.

 

 




Rozdział 13 - Thorgrim osiada w Bjarg i żeni się. Jego syn Asmund odwiedza Norwegię i żeni się dwukrotnie.

 

Po tych wydarzeniach Thorgrim i jego bracia podzielili między siebie majątek.  Thorgrim wziął majątek ruchomy, a Thorgeir ziemię.  Następnie Thorgrim udał się w głąb lądu do Midfjordu i kupił ziemię w Bjarg z pomocą Skeggi.  Ożenił się z Thordis, córką Asmunda ze szczytu Asmunda, który miał ziemię w Thingeyrasveit.  Mieli syna o imieniu Asmund, wielkiego i silnego mężczyznę, również mądrego i wyróżniającego się obfitością włosów, które bardzo wcześnie posiwiały.  Nazywano go Długowłosym.

 

Thorgrim zajmował się zarządzaniem swoją posiadłością, a wszyscy domownicy ciężko pracowali.  Asmund nie chciał pracować, więc on i jego ojciec raczej źle się dogadywali.  Trwało to do czasu, gdy Asmund dorósł i poprosił ojca o środki na wyjazd za granicę.  Thorgrim powiedział, że nie powinien mieć wystarczająco dużo, ale dał mu trochę gotówki.  Asmund wyjechał więc i wkrótce powiększył swój kapitał.  Żeglował do różnych krajów, stał się wielkim kupcem i był bardzo bogaty. Był popularny, cieszył się dobrą opinią i miał wielu przyjaciół wśród czołowych ludzi w Norwegii.

 

Pewnej jesieni Asmund był na wschodzie z wizytą u pewnego magnata imieniem Thorsteinn.  Jego rodzina pochodziła z Upplands, a on miał siostrę o imieniu Rannveig, która miała doskonałe perspektywy.  Asmund poprosił tę dziewczynę o rękę i pozyskał ją dzięki zainteresowaniu jej brata Thorsteinna; osiadł tam na jakiś czas i był wysoko ceniony.  On i Rannveig mieli syna o imieniu Thorsteinn, który stał się przystojnym mężczyzną, silnym i o potężnym głosie.  Był bardzo wysoki i raczej powolny w ruchach, dlatego nadano mu przydomek Dromund.  Kiedy młody Thorsteinn był w połowie dorosły, jego matka zachorowała i zmarła, a Asmund nie dbał już o Norwegię.  Thorsteinn został przejęty przez krewnych matki wraz z jego majątkiem, podczas gdy Asmund wyruszył w podróże i stał się sławny.

 

Asmund przybył swoim statkiem do Hunavain, gdzie Thorkell Krafla był wodzem Vatnsdalers.  Słysząc o przybyciu Asmunda, Thorkell wszedł na statek i zaprosił go do pozostania, a Asmund odwiedził go w Marsstadir w Vatnsdal, gdzie mieszkał. Thorkell był synem Thorgrima, boga Karnsy, i człowiekiem o wielkim doświadczeniu.  Było to wkrótce po przybyciu biskupa Fridreka i Thorvalda, syna Kodrana, którzy mieszkali w Laekjamot, kiedy miały miejsce te wydarzenia, głosząc chrześcijaństwo po raz pierwszy na północy wyspy.  Thorkell i wielu jego ludzi otrzymało prima signatio.  Wiele rzeczy można by opowiedzieć o kontaktach między ludźmi biskupa a ludźmi z północy, które jednak nie należą do tej sagi.

 

W domu Thorkella wychowywała się dziewczyna imieniem Asdis.  Była córką Barda, syna Jokulla, syna Ingimunda Starego, syna Thorsteinna, syna Ketila Rauma.  Jej matka miała na imię Aldis, o której już słyszeliśmy jako o córce Ofeiga Grettira.  Asdis nie była jeszcze zaręczona i była najbardziej pożądaną partią, zarówno ze względu na jej koneksje, jak i bogactwo.  Asmund miał już dość podróżowania i chciał osiedlić się na Islandii.  Odezwał się więc i poprosił Asdis o żonę.  Thorkell wiedział o nim wszystko i wiedział, że jest człowiekiem zamożnym, zdolnym do zarządzania swoimi sprawami, więc małżeństwo zostało zaaranżowane.  Asmund poślubił Asdis i stał się bliskim przyjacielem Thorkella.  Był wielkim człowiekiem w sprawach, uczonym w prawie i bardzo wytrwałym.  Wkrótce potem Thorgrim Greyhead zmarł w Bjarg; Asmund przejął jego majątek i zamieszkał w Bjarg.

 


Rozdział 14 - Dzieci Asmunda.  Dzieciństwo Grettir

 

Asmund Długowłosy założył teraz duże i wystawne gospodarstwo domowe w Bjarg, gdzie utrzymywał liczny orszak i stał się bardzo popularny.  Jego dzieci były następujące: Najstarszy był Atli, zdolny i utalentowany człowiek, taktowny i łatwy w kontaktach; był bardzo lubiany przez wszystkich.  Jego drugi syn nazywał się Grettir.  Był bardzo trudny w wychowaniu.  Mówił niewiele, był szorstki w obyciu i kłótliwy, zarówno w słowach, jak i czynach. Ojciec Asmund nie okazywał mu zbyt wiele uczuć, ale matka bardzo go kochała.  Grettir był przystojnym mężczyzną o dość szerokiej i krótkiej twarzy, rudowłosym i nieco piegowatym; w młodości nie był zbyt dojrzały.  Miał córkę o imieniu Thordis, która później poślubiła Gluma, syna Ospaka, syna Kjallaka ze Skridinsenni.  Inna córka miała na imię Rannveig; wyszła za mąż za Gamliego, syna Thorhalla z Vineland, mieszkali w Melar w Hrutafjord i mieli syna imieniem Grim.  Glum i Thordis mieli syna o imieniu Ospak, który wdał się w spór z Oddem, synem Ofeiga, o czym opowiada ″Saga o ludziach w opaskach″.

 

Grettir dorastał w Bjarg do dziesiątego roku życia, kiedy to zaczął się trochę rozwijać.  Asmund powiedział mu, że musi zająć się jakąś pracą.  Grettir odparł, że to mu nie odpowiada, ale zapytał, co ma robić.

 

″Musisz uważać na gęsi - powiedział Asmund.

 

″To nędzna praca, odpowiednia tylko dla idioty″ - odpowiedział Grettir.

 

″Rób to dobrze″, powiedział jego ojciec, ″a będzie nam się lepiej razem pracowało″.

 

Grettir poszedł więc pilnować gęsi.  Było ich pięćdziesiąt i kilka piskląt.  Wkrótce zaczął uważać je za kłopotliwe, a pisklęta nie przylatywały wystarczająco szybko. To go zdenerwowało, ponieważ nigdy nie potrafił kontrolować swojego temperamentu.  Wkrótce potem niektórzy wędrowcy znaleźli pisklęta leżące na zewnątrz martwe, a gęsi z połamanymi skrzydłami.  Było to jesienią. Asmund był bardzo zirytowany i zapytał Grettira, czy zabił ptaki.  Grettir uśmiechnął się i odpowiedział:

 

 

 ″Zawsze, gdy nadchodzi zima

 Lubię wykręcać szyje pisklętom.

 Jeśli wśród nich są gęsi

 Wszystkie stworzenia traktuję tak samo″.

 

 

″Nie skręcisz im więcej karku″ - powiedział Asmund.

 

″Przyjaciel ostrzega przyjaciela przed złem″ - odpowiedział Grettir.

 

″Dam ci inną pracę do wykonania″.

 

″Ten wie najwięcej, kto najwięcej próbował.  Ale co mam teraz zrobić?″ zapytała Grettir.

 

″Będziesz pocierać moje plecy, gdy będę siedzieć przy ognisku, bo mam taki zwyczaj″.

 

″Ciepła robota dla rąk″ - odpowiedział.  ″Nadaje się tylko dla idiotów″.

 

Przez pewien czas było to zajęcie Grettira.  Wraz z nadejściem jesieni Asmund pragnął więcej ciepła i nieustannie kazał Grettirowi mocno pocierać plecy.  W tamtych czasach było zwyczajem, że ludzie mieli w swoich domach duże pokoje z długimi ogniskami, w których mężczyźni siedzieli wieczorami przy ogniu na ławkach, a potem spali z boku, z dala od ognia.  W dzień kobiety gręplowały tam wełnę.

 

Pewnego wieczoru, gdy Grettir musiał podrapać Asmunda po plecach, jego ojciec powiedział do niego: ″Teraz będziesz musiał odłożyć na bok swoje lenistwo, ty nicponiu″.

 

Grettir odpowiedział: ″To źle rozbudzać pochopny temperament″.

 

″Nie nadajesz się do niczego″ - powiedział Asmund.

 

Grettir zobaczył kilka drewnianych szczap leżących na jednej z ław, wziął jedną z nich i przeciągnął wzdłuż pleców Asmunda.  Asmund poderwał się i chciał uderzyć go kijem, ale ten uciekł.  Jego matka podeszła i zapytała, o co się kłócą.  Grettir odpowiedział wierszem:

 

 

 ″O pani, dawczyni skarbów, jak widzę,

 ma zamiar spalić mi ręce.

 Z nieobciętymi paznokciami głaskałam jego plecy.

 Najwyraźniej widzę ptaka z ranami″.

 

 

Jego matka była bardzo zła na Grettira za to, co zrobił i powiedziała, że nie dorośnie zbyt roztropnie.  Sprawa ta nie poprawiła stosunków między Asmundem a jego synem.

 

Wkrótce potem Asmund porozmawiał z Grettirem i powiedział mu, by zajął się jego końmi.  Grettir powiedział, że to byłoby lepsze niż rozpalanie ognia.

 

″Masz robić, co ci każę - powiedział Asmund.  ″Mam ciemnogniadą klacz z ciemną pręgą na grzbiecie, którą nazywam Keingala.  Doskonale zna się na pogodzie i wie, że nadejdzie deszcz.  Kiedy odmawia wypasu, nigdy nie przestaje padać.  W takim przypadku konie należy trzymać pod osłoną w stajniach, a gdy nadejdzie zimna pogoda, na północ od grzbietu.  Mam nadzieję, że wywiążesz się z tego obowiązku lepiej niż z dwóch, które powierzyłem ci wcześniej″.

 

Grettir powiedział: ″To zimna praca, odpowiednia dla mężczyzny, ale wydaje mi się nierozsądne ufać klaczy, skoro według mojej wiedzy nikt wcześniej tego nie zrobił″.

 

Grettir zajął się więc końmi i wyruszył w drogę, aż minęła pora Wielkanocy, kiedy to nadeszła bardzo zimna pogoda ze śniegiem, tak że wypas był trudny.  Był bardzo źle ubrany i mało odporny na pogodę.  Zaczął odczuwać zimno, a Keingala zawsze wybierała najbardziej wietrzne miejsca, niezależnie od pogody.  Nigdy nie przychodziła na łąkę na tyle wcześnie, by wrócić do domu przed zmrokiem.  Grettir pomyślał więc, że zrobi Keingali psikusa, by wynagrodzić jej wędrówkę.  Pewnego ranka przyszedł do stajni, otworzył drzwi i zastał Keingalę stojącą przed żłobem.  Zabrała dla siebie całą paszę, którą dano wszystkim koniom. Grettir wskoczył na jej grzbiet z ostrym nożem w ręku, którym przeciął jej ramię i grzbiet po obu stronach. Koń był gruby i świeży, spłoszył się bardzo i kopnął, aż kopyta zagrzechotały o ściany.  Grettir spadł, ale podniósł się i spróbował ponownie dosiąść konia.  Wywiązała się ostra szamotanina, która zakończyła się ogoleniem całej skóry na jej grzbiecie aż po bok.  Następnie wyprowadził konie na łąkę.  Keingala nie dała się ugryźć z wyjątkiem grzbietu i wkrótce po południu uciekła do stajni.  Grettir zamknął drzwi i poszedł do domu.  Asmund zapytał go, gdzie są konie; powiedział, że jak zwykle się nimi opiekował.  Asmund powiedział, że burza musi być blisko, skoro konie nie chcą zostać na zewnątrz w taką pogodę, jaka była wtedy.

 

Grettir powiedział: ″Wielu wydaje się mądrych, którym brakuje dowcipu″.

 

Noc minęła i nie było burzy.  Grettir wypędził konie, ale Keingala nie mogła znieść pastwiska.  Asmund pomyślał, że to bardzo dziwne, że pogoda się nie zmieniła.  Trzeciego ranka sam poszedł do koni i widząc Keingalę powiedział: ″Zaiste, źle się konie mają przy tej pięknej pogodzie!  Twoje plecy mnie nie zwiodą, mój Bleikala″.

 

″Może się zdarzyć to, co prawdopodobne, ale także to, co mało prawdopodobne″ - powiedział Grettir.

 

Asmund pogłaskał grzbiet konia i cała jej sierść spadła na jego dłoń.  Nie mógł zrozumieć, jak doprowadziła się do takiego stanu i pomyślał, że musiał to zrobić Grettir.  Grettir uśmiechnął się i nic nie powiedział.  Asmund wrócił do domu i stał się bardzo agresywny.  Usłyszał, jak jego żona mówi: ″Pilnowanie koni przez mojego syna musiało się dobrze skończyć″.

 

Następnie wypowiedział werset:

 

 

 ″Bardzo mnie oszukał, a Keingala ogolił.

 To duma kobiety popycha jej język.

 Zręcznie szydzi z moich poleceń.

 Rozważ moje wersety, o żono mego serca″.

 

 

″Nie wiem - powiedziała - co wydaje mi się bardziej perwersyjne: to, że zmuszasz go do pracy, czy to, że zawsze wychodzi z tego w ten sam sposób″.

 

″Teraz to się skończy - powiedział Asmund.  ″Musi mieć coś gorszego niż tylko naprawienie szkód″.

 

″Niech żaden nie mówi o tym drugiemu″ - powiedział Grettir i tak pozostało.

 

Asmund kazał zabić Keingalę.  Grettir zrobił jeszcze wiele innych dziecinnych psikusów, które nie zostały opisane w sadze.  Teraz zaczął bardzo rosnąć, ale ludzie nie wiedzieli, jaką ma siłę, ponieważ nigdy nie próbowano go w zapasach.  Ciągle tworzył wiersze i piosenki, które zawsze były nieco ironiczne.  Nie spał w pokoju wspólnym i ogólnie był bardzo cichy.

 

 




Rozdział 15 - Gry w Midfjordvatn

 

W Midfjord dorastało wówczas wielu młodych ludzi.  Niejaki Skaldtorfa, którego dom znajdował się w Torfustadir, miał syna o imieniu Bersi, zdolnego młodzieńca i mądrego poetę.  Dwaj bracia o imionach Kormak i Thorgils mieszkali w Mel i mieli ze sobą młodzieńca o imieniu Odd, który był od nich zależny i nosił przydomek Odd the Needy-Skald.  Inny miał na imię Audun; dorastał w Audunarstad w Vididal, był miłym, dobrodusznym młodzieńcem i najsilniejszym w swoim wieku na Północy.  Kalf, syn Asgeira i jego brat Thorvald mieszkali w Asgeirsa.  Brat Grettira, Atli, wyrósł wówczas na mężczyznę; był bardzo uprzejmy i powszechnie lubiany.

 

Ci młodzi ludzie grali razem w piłkę w Midfjord Water. Spotykali się tam ci z Midfjord i z Vididal, a także wielu z Vestrhop i Vatnsnes oraz niektórzy z Hrutafjord.  Ci, którzy przybyli z daleka, zwykli się tam zatrzymywać.  Ci, którzy byli mniej więcej równi w grze w piłkę, byli dopasowywani razem i ogólnie dobrze się bawili jesienią.  Grettir pojechał na zawody, gdy miał czternaście lat, na prośbę swojego brata Atliego.  Partie zostały wymyślone.  Grettir zmierzył się z Audunem, wspomnianym już młodzieńcem, który był o kilka lat starszy.  Audun uderzył piłkę nad głową Grettira tak, że ten nie mógł jej dosięgnąć, a ta poszybowała daleko nad lodem. Grettir stracił panowanie nad sobą, myśląc, że zrobił to ze złośliwości, ale złapał piłkę, przyniósł ją z powrotem i podchodząc do Auduna, uderzył go prosto w czoło, tak że skóra została zerwana.

 

Audun uderzył Grettira trzymanym przez siebie kijem, ale Grettir uchylił się i cios go ominął.  Następnie chwycili się za ręce i zaczęli się siłować.  Dla ludzi wokół było oczywiste, że Grettir jest silniejszy, niż przypuszczali, ponieważ Audun był naprawdę bardzo silny.  Szamotali się długo, aż w końcu Grettir został rzucony.  Wtedy Audun położył mu kolana na brzuchu i rozprawił się z nim bezlitośnie.  Atli i Bersi wraz z kilkoma innymi podbiegli i rozdzielili ich. Grettir powiedział, że nie muszą go trzymać jak wściekłego psa i dodał: ″Tylko niewolnik dokonuje natychmiastowej zemsty, tchórz nigdy″.

 

Reszta nie miała zamiaru pozwolić, by ta sprawa wywołała wśród nich niezgodę, a bracia Kalf i Thorvald próbowali ich pogodzić. Audun i Grettir byli ze sobą daleko spokrewnieni.  Rozgrywki toczyły się dalej i nie było już żadnych zakłóceń.

 

 




Rozdział 16 - Grettir zabija Skeggiego i zostaje wyjęty spod prawa na trzy lata.

 

Thorkell Krafla zaczął się bardzo starzeć.  Był wielkim wodzem i dzierżył Godord Vatnsdal.  Był bliskim przyjacielem Asmunda Długowłosego, jak przystało na ich bliskie relacje.  Dlatego też miał w zwyczaju jeździć co roku na wiosnę do Bjarg, aby odwiedzić swoich krewnych, i zrobił to wiosną, która nastąpiła po wydarzeniach, o których mowa.  Asmund i Asdis przyjęli go obiema rękami.  Zatrzymał się tam na trzy noce i wspólnie omówili wiele spraw.  Thorkell zapytał Asmunda, co serce mówi mu o jego synach i jakie zawody prawdopodobnie będą wykonywać. Asmund powiedział, że Atli będzie prawdopodobnie wielkim właścicielem ziemskim, bardzo ostrożnym i bogatym.

 

″Pożyteczny człowiek, jak ty - powiedział Thorkell.  ″Ale co możesz mi powiedzieć o Grettirze?

 

″Mogę tylko powiedzieć″, odpowiedział, ″że będzie silnym człowiekiem, ale upartym i kłótliwym.  Był dla mnie ciężką próbą″.

 

″To nie wygląda zbyt obiecująco, krewniaku - powiedział Thorkell. ″Ale jak mamy zorganizować naszą podróż do Rzeczy latem?

 

″Coraz trudniej mi się poruszać″ - powiedział.  ″Wolałbym zostać w domu″.

 

″Chcesz, żeby Atli poszedł za ciebie?″

 

″Nie sądzę, bym mógł go oszczędzić - powiedział Asmund - ze względu na pracę i zaopatrzenie.  Grettir nic nie zrobi.  Ma jednak dość sprytu, by pod twoim przewodnictwem wykonywać obowiązki w Thing w moim imieniu″.

 

″Będzie tak, jak chcesz″ - powiedział Thorkell.

 

Następnie Thorkell przygotował się i odjechał do domu; Asmund odprawił go z prezentami.

 

Nieco później Thorkell wyruszył do Rzeczy z sześćdziesięcioma ludźmi. Pojechali z nim wszyscy ludzie jego godorda.  Przejechali przez Bjarg, gdzie dołączył do nich Grettir.  Jechali na południe przez wrzosowiska zwane Tvidaegra.  Na wzgórzach było niewiele pastwisk, więc szybko minęli je i wjechali na ziemie uprawne.  Kiedy dotarli do Fljotstunga, uznali, że nadszedł czas na sen, więc zdjęli z koni wodze i wyprzęgli je z siodeł.  Leżeli tak przez cały dzień, a kiedy się obudzili, zaczęli szukać swoich koni.  Każdy koń poszedł w inną stronę, a niektóre się potoczyły. Grettir w ogóle nie mógł znaleźć swojego konia.  W tamtych czasach panował zwyczaj, że ludzie sami znajdowali sobie prowiant w Thing, a większość z nich nosiła swoje worki na siodłach.  Kiedy Grettir znalazł swojego konia, jego siodło znajdowało się pod brzuchem, a worek z prowiantem zniknął.  Szukał go, ale nie mógł znaleźć.  Wtedy zobaczył człowieka biegnącego bardzo szybko i zapytał go, kim jest.  Ten odpowiedział, że nazywa się Skeggi i jest człowiekiem z Ass w Vatnsdal na północy.

 

″Podróżuję z Thorkellem - powiedział.  ″Byłem nieostrożny i zgubiłem swoją torbę z prowiantem″.

 

″Samotność w nieszczęściu jest najgorsza.  Ja również straciłem zapasy prowiantu, więc możemy poszukać ich razem″.

 

Skeggi był zadowolony z tej propozycji, więc przez jakiś czas udali się na poszukiwania.  Nagle, kiedy Grettir najmniej się tego spodziewał, Skeggi zaczął biec z całych sił wzdłuż wrzosowiska i podniósł worek.  Grettir zobaczył, jak się schyla i zapytał, co takiego podniósł.

 

″Mój worek″, powiedział.

 

″Kto tak mówi oprócz ciebie?″ zapytał Grettir.  ″Pozwól mi to zobaczyć! Wiele rzeczy jest podobnych do innych″.

 

Skeggi powiedział, że nikt nie powinien odbierać mu tego, co do niego należy. Grettir chwycił worek i obaj szarpali go przez jakiś czas, każdy próbując postawić na swoim.

 

″Wy, ludzie z Midfjordu, macie dziwne poglądy″, powiedział Skeggi, ″jeśli uważacie, że skoro ktoś nie jest tak bogaty jak wy, to nie powinien mieć odwagi bronić swoich racji przed wami″.

 

Grettir powiedział, że nie ma to nic wspólnego ze stopniem naukowym i że każdy powinien mieć to, co do niego należy.

 

Skeggi odpowiedział: ″Audun jest teraz zbyt daleko, by cię udusić, tak jak to zrobił podczas gry w piłkę″.

 

″To dobrze - powiedział Grettir - ale jakkolwiek by nie było, nie udusisz mnie.

 

Skeggi chwycił swój topór i uderzył w Grettira, który widząc to chwycił lewą ręką trzonek topora i pociągnął go do przodu z taką siłą, że Skeggi natychmiast puścił.  W następnej chwili siekiera stanęła mu w mózgu i padł martwy na ziemię. Grettir wziął worek, przerzucił go przez siodło i wrócił do swoich towarzyszy.

 

Thorkell jechał dalej, nie wiedząc nic o tym, co się stało.  Wkrótce Skeggi został pominięty w towarzystwie, a kiedy Grettir podszedł, zapytali go, jakie ma wieści o Skeggi.  Odpowiedział wierszem:

 

 

 ″Hammer-troll ogress załatwił go na śmierć.

 Żądny krwi wojownik przybył.

 Z ostrym ostrzem wpatrywała się w jego głowę,

 ani nie szczędziła mu zębów.  Sam to widziałem″.

 

 

Wtedy ludzie Thorkella poderwali się i powiedzieli, że to niemożliwe, by troll porwał człowieka w biały dzień.  Thorkell milczał przez chwilę.  Potem powiedział: ″Musi być w tym coś więcej.  Grettir musiał go zabić.  Co tak naprawdę się stało, Grettir?″.

 

Następnie Grettir opowiedziała mu o ich walce.  Thorkell powiedział: ″To bardzo niefortunne zdarzenie, ponieważ Skeggi został powierzony mojej służbie i był człowiekiem z dobrej rodziny.  Wezmę tę sprawę na siebie i zapłacę odszkodowanie, jakie zostanie zasądzone.  Ale kwestia wygnania nie leży w mojej gestii.  Grettir, masz do wyboru dwie rzeczy.  Albo pójdziesz z nami do Rzeczy i zaryzykujesz to, co może się tam wydarzyć, albo zawrócisz i wrócisz do domu″.

 

Grettir postanowił udać się do Rzeczy i udał się do Rzeczy. Sprawą zajęli się spadkobiercy zabitego.  Thorkell zgodził się zapłacić odszkodowanie, a Grettir miał zostać wygnany na trzy lata.

 

W drodze powrotnej z Rzeczy wszyscy wodzowie zatrzymali się w Sledaass, zanim rozstali się.  To właśnie wtedy Grettir podniósł leżący w trawie kamień, który do dziś znany jest jako Grettishaf.  Wielu poszło później zobaczyć ten kamień i byli zdumieni, że tak młody człowiek mógł podnieść taką górę.

 

Grettir pojechał do domu do Bjarg i opowiedział ojcu o swoich przygodach.  Asmund był bardzo zdenerwowany i powiedział, że będzie kłopotem dla wszystkich.

 

 




Rozdział 17 - Grettir płynie do Norwegii i zostaje rozbity na Haramarsey

 

W Reydarfell nad brzegiem rzeki Hvita mieszkał człowiek imieniem Haflidi, marynarz, posiadający własny statek, który leżał w doku na rzece Hvita.  Jego oficerem był niejaki Bard, który miał młodą i piękną żonę.  Asmund wysłał człowieka do Haflidiego z prośbą o zabranie Grettira i zaopiekowanie się nim.  Haflidi odpowiedział, że słyszał, iż z Grettirem bardzo trudno się dogadać, ale z przyjaźni do Asmunda wziął go.  Grettir przygotował się więc do wypłynięcia w morze.  Jego ojciec nie chciał dać mu żadnego ekwipunku na podróż poza prowiantem i odrobiną waty. Grettir poprosił go, by dał mu jakąś broń.  Asmund odpowiedział: ″Nigdy nie byłeś mi posłuszny.  Nie wiem też, co mógłbyś zrobić z bronią, która przyniosłaby ci jakąkolwiek korzyść.  Nie dam ci żadnej″.

 

Grettir powiedziała: ″Niewykonana praca nie wymaga nagrody″.

 

Ojciec i syn rozstali się z niewielką miłością między sobą.  Wielu życzyło mu udanej podróży, ale niewielu bezpiecznego powrotu.  Jego matka szła z nim drogą.  Zanim się rozstali, powiedziała: ″Nie zostałeś odesłany w sposób, jakiego bym sobie życzyła, mój synu, ani w sposób godny twojego urodzenia.  Myślę, że najbardziej okrutną rzeczą jest to, że nie masz broni, której mógłbyś użyć.  Serce podpowiada mi, że będziesz jej potrzebował″.

 

Następnie wyjęła spod płaszcza miecz gotowy do użycia, cenny przedmiot.  Powiedziała: ″To był miecz Jokulla, ojca mojego ojca i starożytnych ludzi z Vatnsdal, w których rękach został pobłogosławiony zwycięstwem.  Daję ci go; używaj go dobrze″.

 

Grettir podziękował jej serdecznie i powiedział, że będzie to dla niego cenniejsze niż jakakolwiek inna własność, choć ma większą wartość.  Potem ruszył w drogę, a Asdis życzyła mu szczęścia.  Jechał na południe przez wrzosowisko i nie zatrzymywał się, dopóki nie dotarł do swojego statku.  Haflidi przyjął go dobrze i zapytał o jego ekwipunek na podróż.  Grettir wypowiedział werset:

 

 

 ″O trymer żagli, mój ojciec jest bogaty,

 ale słabo, że wysłał mnie z domu.

 To moja matka dała mi ten miecz.

 Prawdziwe jest powiedzenie: Matka jest najlepsza″.

 

 

Haflidi powiedziała, że było oczywiste, że myślała o nim najwięcej.

 

Gdy tylko byli gotowi i mieli wiatr, ruszyli w drogę. Gdy znaleźli się poza płytką wodą, postawili żagle. Grettir zaszył się w kącie pod szalupą, skąd nie chciał się ruszyć ani do belowania, ani do trymowania żagli, ani do żadnej innej pracy na statku, gdyż jego obowiązkiem było czynić to na równi z innymi ludźmi; nie chciał się też wykupić.  Popłynęli na południe, okrążyli Reykjanes i zostawili ląd za sobą, kiedy napotkali burzliwą pogodę.  Statek był raczej nieszczelny i stał się bardzo niespokojny podczas wichury; załoga była bardzo wyczerpana.  Grettir rzucał w ich stronę satyryczne wersety, co bardzo ich złościło.

 

Pewnego dnia, gdy było bardzo burzowo i bardzo zimno, mężczyźni zawołali do Grettira, aby wstał i pracował; powiedzieli, że ich pazury są całkiem zamarznięte.  On odpowiedział:

 

 

 ″Byłoby dobrze, gdyby każdy palec był zamrożony

 na rękach takiej luźnej załogi″.

 

 

Nie dostali od niego żadnej pracy i polubili go jeszcze bardziej niż wcześniej, i powiedzieli, że wypłacą mu pieniądze za jego buntownicze zachowanie.

 

″Wolisz″, powiedzieli, ″klepać po brzuchu żonę Barda, niż pracować na statku.  Ale nie zamierzamy tego znosić″.

 

Pogoda stale się pogarszała, musieli belować dzień i noc, i grozili Grettirowi.  Haflidi, gdy ich usłyszał, podszedł do Grettira i powiedział: ″Nie sądzę, by twoje stosunki z załogą były zbyt dobre.  Buntujesz się i drwisz z nich, a oni grożą, że wyrzucą cię za burtę.  To bardzo niestosowne″.

 

″Dlaczego nie mogą zająć się swoimi sprawami?″ odpowiedział Grettir. ″Ale chciałbym, żeby jeden lub dwóch zostało ze mną, zanim wyjdę za burtę.

 

″To niemożliwe - powiedział Haflidi.  ″Nigdy nie dogadamy się na takich warunkach.  Ale złożę ci propozycję w tej sprawie″.

 

″Co to jest?″

 

″Rzeczą, która ich denerwuje, jest to, że robisz o nich paszkwile.  Teraz proponuję, abyś zrobił paszkwil na mój temat.  Wtedy, być może, staną się lepiej nastawieni do ciebie″.

 

″Nigdy nie powiem o tobie nic dobrego″ - powiedział.  ″Nie zamierzam porównywać cię z marynarzami″.

 

″Ale możesz skomponować wiersz, który na początku wydaje się nieuczciwy, ale po bliższym przyjrzeniu się okazuje się uczciwy″.

 

″Jestem do tego zdolny″ - odpowiedział.

 

Następnie Haflidi podszedł do marynarzy i rzekł: ″Macie wiele trudu; i wygląda na to, że nie dogadujecie się z Grettirem″.

 

″Jego paszkwile″, odpowiedzieli, ″irytują nas bardziej niż cokolwiek innego″.

 

Wtedy Haflidi, mówiąc głośno, powiedział: ″Pewnego dnia będzie dla niego jeszcze gorzej″.

 

Grettir, gdy usłyszał, że jest oskarżany, wypowiedział werset:

 

 

 ″Inne słowa, które wypowiedział Haflidi

 kiedy jadł twaróg w Reydarfell.

 Ale teraz dwa posiłki dziennie przyjmuje

 w rumaku zatok i wybrzeży cypla″.

 

 

Żeglarze bardzo się rozgniewali i powiedzieli, że nie powinien ośmieszać Haflidiego za nic.  Haflidi powiedział: ″Grettir z pewnością zasługuje na to, byś go trochę poturbował, ale nie zamierzam ryzykować mojego dobrego imienia z powodu jego złego humoru i kaprysu.  To nie czas, by mu płacić, gdy wszyscy jesteśmy w takim niebezpieczeństwie. Kiedy zejdziesz na ląd, możesz to zapamiętać, jeśli chcesz″.

 

″Czy nie powinniśmy znosić tego, co wy znosicie?″ - powiedzieli.  ″Dlaczego ośmieszanie miałoby ranić nas bardziej niż was?″.

 

Haflidi powiedziała, że tak powinno być, a potem mniej przejmowali się lamentami Grettira.

 

Podróż była długa i męcząca.  Statek przeciekał, a ludzie zaczęli się męczyć.  Młoda żona oficera miała w zwyczaju zszywać rękawy Grettirowi, a mężczyźni zwykli go o to przekomarzać.  Haflidi podszedł do leżącego Grettira i powiedział:

 

 

 ″Powstań ze swej jamy! Głębokie bruzdy orzemy!

 Pamiętaj o słowie, które wypowiedziałeś do targów.

 Twe szaty uszyła, lecz teraz rozkazuje

 abyś przyłączył się do trudu, gdy ziemia jest daleko″.

 

 

Grettir natychmiast wstał i powiedział:

 

 

 ″Podniosę się, choć statek mocno się kołysze.

 Kobieta jest zła, że śpię w swojej norze.

 Ona na pewno się rozgniewa, jeśli tu zostanę.

 podczas gdy inni trudzą się przy pracy, która należy do mnie″.

 

 

Następnie pospieszył na rufę, gdzie belowano, i zapytał, czego od niego oczekują.  Powiedzieli, że niewiele zdziała.  Odpowiedział: ″Pomoc człowieka jest czymś″.  Haflidi powiedział im, by nie odmawiali jego pomocy.  ″Może″, powiedział, ″myśli o rozluźnieniu rąk, jeśli zaoferuje swoje usługi″.

 

W tamtych czasach na statkach morskich nie było szpigatów do belowania; stosowano jedynie tak zwane belowanie kubełkowe lub garnkowe, bardzo kłopotliwy i męczący proces.  Były dwa wiadra, z których jedno szło w dół, a drugie w górę.  Mężczyźni kazali Grettirowi zdjąć wiadra i powiedzieli, że spróbują, co może zrobić.  Powiedział, że im mniej prób, tym lepiej i zszedł na dół, by napełnić swoje wiadro.  Na górze było dwóch ludzi, którzy opróżniali wiadra, gdy im je podawał.  Wkrótce obaj poddali się ze zmęczenia.  Następnie czterech innych zajęło ich miejsca, ale stało się to samo.  Niektórzy twierdzą, że zanim skończyli, opróżnianiem wiader zajmowało się ośmiu mężczyzn.  W końcu statek był suchy.  Po tym wydarzeniu marynarze zmienili swoje zachowanie wobec Grettira, ponieważ zdali sobie sprawę z jego siły.  Od tego czasu był zawsze gotowy do pomocy wszędzie tam, gdzie był potrzebny.

 

Trzymali teraz wschodni kurs na morze.  Było bardzo ciemno. Pewnej nocy, kiedy najmniej się tego spodziewali, uderzyli w skałę i dolna część statku zaczęła się wypełniać.  Wyciągnięto łodzie i wsadzono do nich kobiety wraz z całym dobytkiem.  Niedaleko znajdowała się wyspa, na którą przewieźli tyle dobytku, ile zdołali zabrać w nocy.  Kiedy nastał dzień, zaczęli pytać, gdzie się znajdują.  Niektórzy z nich, którzy byli wcześniej w tym kraju, rozpoznali wybrzeże Sunnmore w Norwegii.  W niewielkiej odległości od lądu znajdowała się wyspa o nazwie Haramarsey, a na niej duża osada i farma należąca do Landmana.

 

 




Rozdział 18 - Przygoda w howe of Kar the Old

 

Imię Landmana, który mieszkał na wyspie, brzmiało Thorfinn.  Był on synem Kar the Old, który mieszkał tam przez długi czas. Thorfinn był człowiekiem o wielkich wpływach.

 

Kiedy nastał dzień, ludzie na wyspie zauważyli, że są tam żeglarze w niebezpieczeństwie i zgłosili to Thorfinnowi, który natychmiast zwodował swoją dużą, szesnastometrową łódź.  Wypłynął tak szybko, jak to możliwe, z około trzydziestoma ludźmi, aby uratować ładunek handlarza, który następnie zatonął i został utracony wraz z dużym dobytkiem.  Thorfinn zabrał wszystkich ludzi do swojego domu, gdzie przez tydzień suszyli swoje towary.  Następnie odpłynęli na południe i nie słyszano o nich więcej w tej historii.

 

Grettir został z Thorfinnem, zachowując się bardzo cicho i niewiele mówiąc.  Thorfinn dał mu swoje wyżywienie, ale nie zwracał na niego uwagi.  Grettir trzymał się raczej na uboczu i nie towarzyszył mu, gdy codziennie wyjeżdżał za granicę.  Denerwowało to Thorfinna, ale nie lubił odmawiać Grettirowi gościnności; był człowiekiem, który prowadził otwarty dom, cieszył się życiem i lubił patrzeć, jak inni ludzie są szczęśliwi. Grettir lubił odwiedzać ludzi w innych gospodarstwach na wyspie.  Pewien człowiek o imieniu Audun mieszkał w Vindheim.  Grettir odwiedzał go codziennie i bardzo się z nim zżył, przesiadując tam całymi dniami.

 

Pewnego późnego wieczoru, gdy Grettir przygotowywał się do powrotu do domu, zobaczył wielki ogień na cyplu pod domem Auduna i zapytał, co to może być.  Audun odpowiedział, że nie ma pilnej potrzeby, by to wiedział.

 

″Gdyby zobaczyli coś takiego w naszym kraju″, powiedział Grettir, ″powiedzieliby, że ogień pochodzi z jakiegoś skarbu″.

 

″Ten, kto włada tym ogniem″, odpowiedział mężczyzna, ″jest kimś, o kogo lepiej nie pytać″.

 

″Ale ja chcę wiedzieć - powiedziała Grettir.

 

″Na tym cyplu - powiedział Audun - jest wzgórze, na którym leży Kar Stary, ojciec Thorfinna.  Dawno, dawno temu ojciec i syn mieli na wyspie gospodarstwo rolne; ale odkąd Kar umarł, jego duch chodzi i odstrasza wszystkich innych rolników, tak że teraz cała wyspa należy do Thorfinna i żaden człowiek, który jest pod opieką Thorfinna, nie doznaje żadnej krzywdy″.

 

″Dobrze zrobiłeś, że mi powiedziałeś - odparł Grettir.  ″Spodziewaj się mnie tu jutro rano i przygotuj narzędzia do kopania″.

 

″Nie pozwolę ci mieć z tym nic wspólnego - powiedział Audun - bo wiem, że ściągnie to na ciebie gniew Thorfinna.

 

Grettir powiedział, że zaryzykuje.

 

Noc minęła; Grettir pojawił się wczesnym rankiem następnego dnia, a bondi, który przygotował wszystkie narzędzia do kopania, udał się z Grettirem do grobu.  Grettir otworzył grób i pracował z całych sił, nie zatrzymując się, dopóki nie dotarł do drewna, a wtedy dzień już się skończył.  Zerwał drewnianą konstrukcję; Audun błagał go, by nie schodził na dół, ale Grettir kazał mu zająć się liną, mówiąc, że zamierza dowiedzieć się, co tam mieszka.  Następnie zszedł do dziury.  Było bardzo ciemno, a zapach nie był przyjemny.  Zaczął badać jej układ i znalazł kości konia.  Następnie zapukał w coś w rodzaju tronu, na którym siedział mężczyzna. Było tam wiele skarbów ze złota i srebra, a pod jego stopami stała szkatułka pełna srebra.  Grettir wziął cały skarb i wrócił do liny, ale po drodze poczuł, że chwyta go silna ręka.  Zostawił skarb, by zbliżyć się do napastnika i obaj wdali się w bezlitosną walkę.  Wszystko wokół nich zostało zniszczone.  Wyjec przypuścił zaciekły atak.  Grettir przez jakiś czas ustępował, ale uznał, że nie ma już odwrotu.  Nie oszczędzali się nawzajem.  Wkrótce dotarli do miejsca, gdzie leżały kości konia, i tu długo walczyli, każdy po kolei rzucany na kolana.  W końcu wyjec upadł do tyłu z potwornym trzaskiem, a Audun zerwał się z liny, myśląc, że Grettir zginął.  Wtedy Grettir dobył miecza Jokulsnaut, odciął głowę wyjca i położył ją sobie między udami.  Następnie poszedł ze skarbem do liny, ale znalazł Auduna, który zniknął, więc musiał podnieść linę rękami.  Najpierw przywiązał skarb do dolnego końca liny, by móc wciągnąć go za sobą.  Był bardzo zesztywniały po walce z Kar, ale skierował swoje kroki w stronę domu Thorfinna, niosąc skarb ze sobą.  Zastał ich wszystkich przy kolacji.  Thorfinn obrzucił go surowym spojrzeniem i spytał, co jest dla niego tak pilne, że nie może przestrzegać odpowiednich godzin pracy jak inni mężczyźni.

 

″Wiele drobiazgów zdarza się w wigilię″ - odpowiedział.

 

Następnie wydobył wszystkie skarby, które zabrał z howe, i położył je na stole.  Była tam jedna rzecz, na którą Grettir zwrócił uwagę bardziej niż na cokolwiek innego - krótki miecz, o którym powiedział, że jest wspanialszy niż jakakolwiek broń, jaką kiedykolwiek widział.  Była to ostatnia rzecz, jaką pokazał.  Thorfinn otworzył oczy, gdy zobaczył miecz, ponieważ był on pamiątką po jego rodzinie i nigdy z niej nie wyszedł.

 

″Skąd wziął się ten skarb?″ - zapytał.

 

Wtedy Grettir wypowiedziała werset:

 

 

 ″Rozpraszacz złota! To była żądza bogactwa

 która przynagliła moją dłoń do spustoszenia grobu.

 To wiem, ale nie sądzę, by było inaczej,

 z chęcią splądrują kryjówkę Fafnira″.

 

 

Thorfinn powiedział: ″Wygląda na to, że nie traktujesz tego zbyt poważnie; nikt nigdy wcześniej nie miał ochoty otwierać howe.  Ale ponieważ wiem, że każdy skarb ukryty w ziemi lub zakopany w howe jest w złym miejscu, nie uważam cię za winnego żadnego występku, zwłaszcza że przyniosłeś go do mnie″.

 

Grettir odpowiedział:

 

 

 ″Potwór został zabity! W ponurym grobowcu

 Zdobyłem miecz, straszliwie raniący ludzi.

 Gdyby to był mój skarb, tak rzadki

 Nigdy nie pozwoliłbym, by moja ręka zrezygnowała″.

 

 

″Dobrze mówiłeś - odparł Thorfinn.  ″Ale zanim dam ci miecz, musisz się jakoś wykazać.  Nigdy nie dostałem go od ojca, póki żył″.

 

Grettir powiedział: ″Nikt nie wie, komu przypadnie największy zysk, zanim wszystko się skończy″.

 

Thorfinn wziął skarb i trzymał miecz pod swoją opieką w pobliżu łóżka.  Nadeszła zima, przynosząc Yule-tide, i nie wydarzyło się nic więcej, o czym trzeba by opowiedzieć.

 

 




Rozdział 19 - Berserkowie w Haramarsey

 

Następnego lata jarl Eirik, syn Hakona, przygotowywał się do opuszczenia swojego kraju i wypłynięcia na Zachód, aby dołączyć do swojego szwagra, króla Knuta Wielkiego w Anglii, pozostawiając rządy Norwegii w rękach jego syna Hakona, który, będąc niemowlęciem, został poddany rządom i regencji brata Eirika, jarla Sveinna.

 

Przed wyjazdem Eirik wezwał na spotkanie wszystkich swoich Landmanów i większych bondów.  Eirik jarl był zdolnym władcą i odbyli wiele dyskusji na temat praw i ich administracji. W kraju uważano za skandal, że piraci i berserkowie mogą przybywać do kraju i wyzywać szanowanych ludzi na holmgang za ich pieniądze lub kobiety, bez płacenia weregilda, w zależności od tego, który z nich upadnie.  Wielu straciło w ten sposób pieniądze i okryło się hańbą; niektórzy nawet stracili życie.  Z tego powodu jarl Eirik zniósł wszystkie holmgang w Norwegii i ogłosił wszystkich rabusiów i berserków, którzy zakłócali pokój, banitami.  Thorfinn, syn Kar z Haramarsey, będący człowiekiem mądrej rady i bliskim przyjacielem jarla, był obecny na spotkaniu.

 

Najgorszymi z tych łotrów byli dwaj bracia o imionach Thorir Paunch i Ogmund Zły.  Pochodzili z Halogalandu i byli więksi i silniejsi od innych mężczyzn.  Kiedy wpadali w gniew, wpadali w furię berserka i nic nie uchodziło ich uwadze. Zwykli porywać żony mężczyzn, przetrzymywać je przez tydzień lub dwa, a następnie odsyłać z powrotem.  Gdziekolwiek się pojawili, dopuszczali się rabunków i innych aktów przemocy.  Jarl Eirik ogłosił ich banitami w całej Norwegii.  Człowiekiem, który najbardziej aktywnie przyczynił się do ich wyjęcia spod prawa, był Thorfinn, a oni byli zdeterminowani, by w pełni zapłacić mu za jego wrogość.

 

Wyprawa jarla została opisana w jego sadze, a rządy w Norwegii pozostawiono w rękach jarla Sveinna z regencją.

 

Thorfinn wrócił do domu i pozostał tam aż do Świąt Bożego Narodzenia, jak już zostało powiedziane.  W okolicach świąt Bożego Narodzenia przygotował się do podróży na swoją farmę zwaną Slysfjord na stałym lądzie, gdzie zaprosił wielu swoich przyjaciół.  Nie mógł zabrać ze sobą żony, ponieważ ich dorosła córka leżała chora, więc oboje musieli zostać w domu.  Grettir i ośmiu służących pozostało z nimi.  Thorfinn udał się z trzydziestoma wolnymi ludźmi na święto Yule, na którym było wiele radości i wesołości.

 

Wigilia nadeszła z jasną i bezchmurną pogodą.  Grettir, który zwykle przebywał za dnia poza domem, obserwował statki płynące wzdłuż wybrzeża, niektóre z północy, inne z południa, spotykające się w uzgodnionych miejscach na popijawy.  Córka bondi poczuła się lepiej i mogła wyjść z matką.  Tak minął dzień.  W końcu Grettir zauważył statek wiosłujący do wyspy, nieduży, pokryty tarczami na śródokręciu i pomalowany powyżej linii wody.  Wiosłowali żwawo, kierując się w stronę domków Thorfinna.  Dopłynęli łodzią do plaży i wszyscy wyskoczyli na brzeg.  Grettir policzył ludzi; było ich w sumie dwunastu, a ich oblicza nie wyglądały na spokojne.

 

Po wyciągnięciu łodzi z wody wszyscy udali się do szkutni, gdzie znajdowała się wspomniana już wielka łódź Thorfinna.  Zawsze potrzebowała trzydziestu ludzi, by wypłynąć w morze, ale dwunastu od razu przepchnęło ją wzdłuż plaży.  Następnie wprowadzili swoją łódź do szalupy.  Dla Grettira było oczywiste, że nie zamierzają czekać na zaproszenie, więc podszedł do nich i witając się po przyjacielsku, zapytał kim są i kto jest ich kapitanem.  Mężczyzna, do którego się zwrócił, odpowiedział mu natychmiast, mówiąc, że nazywa się Thorir, zwany Paunchem; pozostali to jego brat Ogmund z towarzyszami.  ″Myślę - dodał - że twój pan Thorfinn słyszał, jak wymieniano nasze imiona.  Ale czy jest w domu?″

 

″Musicie być ludźmi, którzy mają szczęście″, powiedział Grettir, ″przybyliście najdogodniej, jeśli jesteście ludźmi, za których was biorę.  Bondi wyjechał z domu ze wszystkimi swymi wyzwoleńcami i wróci dopiero po Yule.  Dobra gospodyni jest w domu z córką i gdybym miał jakąś urazę do spłacenia, przybyłbym tak jak wy, bo jest tu wszystko, czego pragniecie, piwo do picia i inne rozkosze″.

 

Thorir milczał, podczas gdy Grettir mówił dalej.  Potem zwrócił się do Ogmunda i rzekł: ″Czy coś nie stało się tak, jak mówiłem?  Nie powinienem żałować, że ukarałem Thorfinna za wyjęcie nas spod prawa.  Ten człowiek wydaje się gotowy powiedzieć nam wszystko; nie musimy wyciągać słów z jego ust″.

 

″Każdy jest panem własnych słów″ - powiedział Grettir.  ″Jeśli pójdziesz ze mną do domu, zapewnię ci rozrywkę, na jaką mnie stać″.

 

Podziękowali mu i powiedzieli, że przyjmą jego zaproszenie.  Kiedy dotarli do domu, Grettir wziął Thorira za rękę i zaprowadził go do holu.  Był bardzo rozmowny.  Ochmistrzyni była w holu, dekorując go i porządkując.  Usłyszawszy, co mówi Grettir, podeszła do drzwi i zapytała, kogo to Grettir tak ciepło wita.

 

Grettir odpowiedział: ″Będzie wskazane, pani, byś była uprzejma wobec tych ludzi, którzy przybyli.  Są to bondi Thorir Paunch i jego zwolennicy, którzy przybyli tu w liczbie dwunastu, by spędzić tu noc sylwestrową.  To dla nas szczęście, bo do tej pory mieliśmy mało towarzystwa″.

 

Powiedziała: ″Nie nazywam ich niewolnikami, ani przyzwoitymi ludźmi, ale rabusiami i złoczyńcami.  Chętnie zapłaciłabym dużą część mojego majątku za to, by nie pojawili się właśnie teraz.  To kiepski rewanż, jaki składasz Thorfinnowi za to, że uratował cię przed rozbiciem statku i przechował przez zimę jak wolnego człowieka, bez środków do życia″.

 

″Lepiej byś zrobił - powiedział Grettir - gdybyś najpierw zdjął mokre ubrania ze swoich gości, zamiast rzucać na mnie wyrzuty.  Będziesz miał na to mnóstwo czasu″.

 

Wtedy Thorir powiedział: ″Nie gniewaj się, pani!  Nic nie stracisz na nieobecności męża, gdyż będziesz miała mężczyznę na jego miejsce, podobnie jak twoja córka i wszystkie inne kobiety″.

 

″Mówisz jak mężczyzna″ - powiedział Grettir.  ″Kobiety będą zadowolone z tego, co dostaną″.

 

Wtedy wszystkie kobiety uciekły i zaczęły płakać, ogarnięte przerażeniem.  Grettir rzekł do berserków: ″Dajcie mi wszystkie rzeczy, które chcecie odłożyć na bok, waszą broń i wasze mokre ubrania, ponieważ mężczyźni nie będą nam posłuszni, gdy są przerażeni″.

 

Thorir powiedział, że niewiele go obchodzi marudzenie kobiet.  ″Ale - powiedział - zamierzamy traktować cię inaczej niż pozostałych mężczyzn w domu.  Wydaje mi się, że możemy zrobić z ciebie towarzysza″.

 

″Sama o to zadbaj - powiedział Grettir.  ″Ale nie patrzę na wszystkich ludzi jednakowo″.

 

Następnie odłożyli większość broni.  Grettir powiedział: ″Myślę, że teraz powinniście usiąść przy stole i napić się czegoś.  Musicie być spragnieni po wiosłowaniu″.

 

Powiedzieli, że są gotowi na drinka, ale nie wiedzą, gdzie jest piwnica.  Grettir zapytał, czy pozwolą mu zorganizować sobie rozrywkę, na co chętnie przystali.  Grettir poszedł więc po piwo, które dał im do wypicia.  Byli bardzo zmęczeni i pili bardzo dużo.  Grettir dobrze ich napoił najmocniejszym piwem, jakie było, a oni siedzieli tam przez długi czas, podczas gdy on opowiadał im zabawne historie.  Wśród nich wszystkich panował ogromny hałas, a służba nie chciała się do nich zbliżać.

 

Thorir powiedział: ″Nigdy jeszcze nie spotkałem obcego, który traktowałby mnie tak jak ten człowiek.  Jaką nagrodę damy ci za wszystko, co zrobiłeś, Grettirze?″

 

Grettir odpowiedział: ″Obecnie nie oczekuję żadnej nagrody za moje usługi.  Ale jeśli po twoim wyjeździe nadal będziemy tak dobrymi przyjaciółmi jak teraz, bardzo chciałbym dołączyć do twojej kompanii i choć może nie będę w stanie wykonać tyle pracy, co każdy z was, nie będę przeszkodą w żadnym śmiałym przedsięwzięciu″.

 

Byli zachwyceni i chcieli od razu przysiąc mu wierność.  Grettir powiedział, że nie może tak być, ″ponieważ″, dodał, ″jest prawda w powiedzeniu, że Ale jest innym człowiekiem, a takich rzeczy nie należy robić pochopnie, więc niech pozostanie tak, jak powiedziałem; obaj nie mamy zwyczaju się powstrzymywać″.

 

Oświadczyli, że nie zamierzają wracać.  Zbliżała się noc i robiło się bardzo ciemno.  Grettir zauważył, że są raczej niewyraźni i zapytał, czy nie uważają, że już czas iść spać.  Thorir powiedział: ″Tak, ale muszę spełnić obietnicę daną pani″.  Wtedy Grettir wyszedł i zawołał głośno: ″Idźcie spać, kobiety!  Taka jest wola Thorira bondi″.

 

Kobiety obrzuciły go wyzwiskami i słychać było, jak wyją jak wilki. Następnie berserkowie opuścili pokój.  Grettir powiedział: ″Wyjdźmy na zewnątrz; pokażę ci pokój, w którym Thorfinn trzyma swoje ubrania″.

 

Zgodzili się i wszyscy wyszli do ogromnego wychodka, który był bardzo solidnie zbudowany i miał mocny zamek na zewnętrznych drzwiach.  Przylegał do niego duży i dobrze zbudowany wychodek, z drewnianą przegrodą między nim a pomieszczeniem wychodka, które było podniesione nad ziemią i trzeba było do niego wejść po schodach.  Berserkowie zaczęli wtedy skrzeczeć i popychać Grettira.  Ten spadł ze schodów, jakby dla sportu, i w jednej chwili znalazł się poza domem, wyciągnął zasuwę, zatrzasnął drzwi i zamknął je na klucz.  Thorir i jego towarzysze początkowo myśleli, że drzwi same się uchyliły i nie zwrócili na to uwagi; mieli ze sobą latarkę, przy której Grettir pokazywał im wszystkie skarby Thorfinna, i przyglądali się im przez jakiś czas.

 

Grettir ruszył do zagrody, a gdy dotarł do drzwi, zawołał bardzo głośno, pytając, gdzie jest pani.  Ona milczała, bojąc się odpowiedzieć.  Powiedział: ″Mamy tu niezłą zabawę.  Czy jest jakaś broń, która się do czegoś przydaje?″.

 

″Jest broń″ - powiedziała - ″ale nie wiem, w jakim celu chcesz ją mieć″.

 

″Porozmawiamy o tym później, ale teraz niech każdy zrobi, co w jego mocy, to ostatnia szansa″.

 

″Zaiste, byłby Bóg w tym domu″, powiedziała, ″gdyby cokolwiek miało nas ocalić.  Nad łóżkiem Thorfinna wisi wielka halabarda, która należała do Kar Starego; jest też hełm, kornet i dobry krótki miecz.  Broń nie zawiedzie, jeśli twoje serce będzie mocne″.

 

Grettir wziął hełm i włócznię, przypasał miecz i szybko wyszedł.  Pani zawołała swoich ludzi i kazała im podążać za dzielnym czempionem.  Czterech z nich rzuciło się do broni, ale pozostali czterej nie zbliżyli się do nich.

 

W międzyczasie berserkowie pomyśleli, że Grettir jest daleko i zaczęli podejrzewać jakąś zdradę.  Rzucili się do drzwi i zastali je zamknięte.  Nadwyrężali stolarkę, aż każde drewno jęczało.  W końcu zburzyli drewnianą przegrodę i w ten sposób dostali się do przejścia, gdzie znajdowała się toaleta, a stamtąd na schody. Wtedy ogarnęła ich furia berserków i wyli jak psy.

 

W tym momencie powrócił Grettir i chwyciwszy halabardę w obie dłonie, pchnął nią Thorira prosto w ciało, gdy ten miał zamiar zejść po schodach.  Ostrze było bardzo długie i szerokie. Ogmund Zły był tuż za nim, pchając go dalej, tak że włócznia przeszła aż do haka, wyszła z jego pleców między łopatkami i weszła w pierś Ogmunda.  Obaj padli martwi, przebici włócznią.  Wtedy wszyscy pozostali rzucili się w dół, gdy dotarli do schodów.  Grettir walczył z każdym po kolei, raz pchając włócznią, raz tnąc mieczem, podczas gdy oni bronili się kłodami leżącymi na ziemi lub czymkolwiek innym, co mogli zdobyć.  To była straszna próba męskiej sprawności w starciu z ludźmi o takiej sile, nawet nieuzbrojonymi.

 

Grettir zabił dwóch ludzi z Halogalandu w zagrodzie. Następnie pojawiło się czterech służących.  Nie byli w stanie uzgodnić, jaką broń każdy z nich powinien wziąć, ale wyszli do ataku bezpośrednio po ucieczce berserków; kiedy ci zwrócili się przeciwko nim, wrócili do domu.  Sześciu łotrów poległo, wszyscy zabici własnoręcznie przez Grettira; pozostałych sześciu uciekło w kierunku przystani i schroniło się w szalupie, gdzie bronili się wiosłami.  Grettir otrzymał silny cios od jednego z nich i ledwo uniknął poważnych obrażeń.

 

Wszyscy służący wrócili do domów i opowiadali wspaniałe historie o swoich wyczynach.  Dama chciała wiedzieć, co stało się z Grettirem, ale nie mogli jej powiedzieć.  Grettir zabił dwóch mężczyzn w łodzi, ale pozostali czterej uciekli, dwóch w jednym kierunku, dwóch w innym.  Ścigał tych, którzy byli najbliżej niego.  Noc była bardzo ciemna.  Uciekli do Vindheim, miejsca, o którym była mowa wcześniej, i schronili się w stodole, gdzie walczyli przez długi czas, aż w końcu Grettir ich zabił.  W tym czasie był już strasznie zesztywniały i wyczerpany.  Noc minęła bardzo szybko; było bardzo zimno i szalały burze śnieżne.  Nie miał ochoty iść za dwoma, którzy jeszcze pozostali, więc wrócił do domu.  Dobra żona zapaliła światło i umieściła je w oknie na poddaszu na szczycie domu, gdzie służyło mu jako przewodnik, a on był w stanie znaleźć drogę do domu dzięki światłu.  Kiedy dotarł do drzwi, gospodyni wyszła mu na spotkanie i powitała go.

 

″Zasłużyłeś na wielką chwałę″ - powiedziała - ″i uratowałeś mnie i mój dom od hańby, która nigdy nie zostałaby odkupiona, gdybyś nas nie wybawił″.

 

″Myślę, że jestem tą samą osobą, którą byłam zeszłego wieczoru, kiedy tak szorstko się do mnie odezwałeś″ - powiedziała Grettir.

 

″Nie znaliśmy wtedy potęgi, która była w tobie″, powiedziała, ″tak jak znamy ją teraz.  Wszystko w tym domu będzie twoje, tak dalece, jak będzie to stosowne dla mnie, by obdarzyć, a dla ciebie, by przyjąć.  Nie wątpię, że Thorfinn wynagrodzi cię w lepszy sposób, gdy wróci do domu″.

 

″Niewiele jest rzeczy, których obecnie pragnę jako nagrody″ - powiedziała Grettir.  ″Ale przyjmuję twoją ofertę do czasu powrotu twego męża.  Myślę, że teraz będziesz mogła spać spokojnie, nie niepokojona przez berserków.

 

Grettir wypił niewiele przed udaniem się na spoczynek i przeleżał całą noc w zbroi.  Rankiem, gdy tylko wstał dzień, zwołano wszystkich mieszkańców wyspy, by wyruszyli na poszukiwanie dwóch berserków, którzy uciekli.  Pod koniec dnia znaleziono ich leżących pod skałą, martwych z zimna i ran; zabrano ich i pochowano w miejscu na brzegu pod przypływem, z kilkoma luźnymi kamieniami nad nimi, po czym wyspiarze wrócili do domu, czując, że mogą żyć w pokoju.  Kiedy Grettir wrócił do domu i spotkał panią, wypowiedział wiersz:

 

 

 ″W pobliżu wzburzonego morza pochowanych jest Dwunastu.

 Nie zatrzymałem ręki, ale zabiłem ich sam.

 Wielka pani! Jakiż to czyn dokonany przez mężczyznę

 będą śpiewane jako godne, jeśli zostanie to uznane za małe″.

 

 

Odpowiedziała: ″Z pewnością jesteś bardzo niepodobny do żadnego innego obecnie żyjącego mężczyzny″.  Posadziła go na wysokim fotelu i dała mu wszystko, co najlepsze.  Tak pozostało do powrotu Thorfinna.

 

 




Rozdział 20 - Powrót Thorfinna.  Grettir odwiedza Północ

 

Kiedy minął czas Yule, Thorfinn przygotował się do podróży powrotnej do domu i odprawił swoich licznych gości z prezentami.  Popłynął ze wszystkimi swoimi ludźmi i wylądował w pobliżu miejsca, gdzie znajdowały się domki dla łodzi.

 

Zobaczyli statek leżący na piasku, który od razu rozpoznali jako jego wielką łódź.  Thorfinn nie słyszał nic o wikingach i kazał swoim ludziom postawić go na brzegu, ″ponieważ podejrzewam″, powiedział, ″że nie są przyjaciółmi, którzy tu pracowali″.

 

Thorfinn wylądował jako pierwszy i udał się prosto do szalupy, gdzie zobaczył statek, o którym od razu wiedział, że należy do berserków.  Powiedział do swoich ludzi: ″Podejrzewam, że wydarzyły się tu takie rzeczy, że oddałbym całą wyspę i wszystko, co na niej jest, aby się nie wydarzyły″.

 

Zapytali, jak to było.

 

″Byli tu wikingowie, których znam jako najgorszych w całej Norwegii, a mianowicie Thorir Paunch i Ogmund Zły.  Nie obeszli się z nami łagodnie.  Nie ufam temu Islandczykowi″.

 

Potem mówił wiele rzeczy do swoich ludzi.  Grettir był w domu i powstrzymał ludzi przed zejściem na brzeg.  Powiedział, że nie obchodzi go, czy bondi trochę się przestraszy tego, co zobaczy.  Dobra żona poprosiła go o pozwolenie na zejście na dół, a on powiedział, że jest panią własnych dróg, ale że nie pójdzie.  Pospieszyła więc powitać Thorfinna i uściskała go radośnie.  Ucieszył się na jej widok i rzekł: ″Niech Bóg będzie pochwalony, że widzę cię zdrową i moją córkę też.  Ale co się z tobą stało, odkąd wyjechałem?″.

 

″Wszystko dobrze się skończyło - powiedziała.  ″Ale byliśmy bliscy hańby, której nigdy nie udałoby się zmazać, gdyby nie pomógł nam twój zimowy gość.

 

Thorfinn powiedział: ″Usiądźmy, a opowiesz mi wszystko″.

 

Następnie opowiedziała mu wszystko, co się wydarzyło, wysoko oceniając odwagę i zaradność Grettir.  Thorfinn milczał, gdy mówiła, a gdy skończyła, rzekł: ″Prawdziwe są słowa: ″Długo człowiek będzie sądzony″.  Ale gdzie jest Grettir?″

 

″Jest w domu na korytarzu″ - odpowiedziała.

 

Następnie udali się do domu.  Thorfinn podszedł do Grettira, odwrócił się do niego i podziękował mu najpiękniejszymi słowami za jego odważne zachowanie.

 

″Powiem ci słowo″, rzekł, ″które niewielu powiedziałoby swojemu przyjacielowi.  Chciałbym, aby zdarzyło się, że będziesz potrzebowała pomocy mężczyzny, abyś wiedziała, czy liczę się na cokolwiek, czy nie; nie mogę spłacić tego, co dla mnie zrobiłaś, dopóki nie jesteś w trudnej sytuacji.  Będziesz miał w moim domu wszystko, czego zapragniesz, i będziesz cieszył się najwyższą czcią w moim domu″.

 

Grettir podziękował mu i powiedział, że przyjąłby jego ofertę, nawet gdyby złożył ją wcześniej.

 

Grettir pozostał tam przez resztę zimy, ciesząc się przychylnością Thorfinna.  Sława jego czynu rozeszła się po całej Norwegii, zwłaszcza w tych częściach, które berserkowie spustoszyli najbardziej bezlitośnie.  Wiosną Thorfinn zapytał go, co chciałby zrobić.  Odpowiedział, że pojedzie na północ do Vagar, podczas gdy tam będzie trwał jarmark.  Thorfinn powiedział, że wszelkie pieniądze, których będzie potrzebował, będą do jego dyspozycji; Grettir powiedział, że nie chce więcej, niż tylko tyle, by zapłacić za swoje utrzymanie.  Thorfinn powiedział, że to mu się należy i zaprowadził go na statek, gdzie dał mu wspaniały krótki miecz.  Grettir zachował go tak długo, jak żył; był to bardzo cenny przedmiot.  Thorfinn kazał mu przyjść do siebie, gdyby kiedykolwiek potrzebował pomocy.

 

Następnie Grettir udał się do Vagaru, który był zatłoczony ludźmi. Wielu, których nigdy wcześniej nie widział 
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